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We Lwowie:
miesięcznie 1 kor. — h. 
z odnoszeń. 1 kor. 40 1.,
7. prz.es. poczt. 1 kor. 60 h.

PRENUMERATA:

W Krakowie:
miesięcznie 1 k. 26 h.
z odnoszeń. 1 k. 50 h.
z przei poczt. 1 k. 75 h.

LWÓW, ul. Tańskiej i Sienkiewicza. Telefon Nr, 698.
W j-chodzi o godzinie 6. w oczorem. Egzem plarz * lia!.

KRAKÓW, Rrdakcya i Admimstracya, Szewska 27.
W ychodzi o godzinie 7 rano. — Egzem plarz 6 halerzy

Listy i artykuły nadw yład n a le ż y  wproafc do i io i la k o y i  
do L w o w a . Rękopisów R e d a k c y a  m e  aw ra o a . N io fra n -  

k o w a u y o li lis tó w  n ie  p ricy jm u jo  się.
Iftdaktor: Bronisław Laskow.iicki Ogłoszenia po 23 halerzy za wiersz petitowy jcdnoszpaltowy 

Większa ogłoszenia oblioza się według spe2vatn#j taryrj 
Nadssłans po 50 haierzy za v:i :rsz petitów.

P o łą c z e n ie  te le fo n ic z n e  m ię d z y  L w o w e m - K r a k o w o m  i  W ie d n ie m . „ W ie k  N o w y*  do n a b y c ia  we w s z y s tk ic h  B iu ra c h  i tra fik a c h  w c a łe j G a l ic y !

ą h m  prm  im  i f i ś t

Pokój dc śniadań
- "  N a p o s t

J i y n e Ą  I .  2 6 .
piwo i przekąski, 

t rtrne marynaty.
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Smutne refleksye.
W rażenie, w yw ołane głośną ju ż  dziś 

w całym  k ra ju  dofraud.ioyą K ornela 
Ż< łaszkiewioza w Kasie chorych ro ­
botników  budowlanych i w Z grom a­
dzeniu tow arzyszy budowlanych we 
Lw o\v'e — było od pierwszej chwili 
niem al piorunująco i nie stało w ża­
dnym  stosunku do rozm iaru sprzenie­
wierzonych kwot, k tóre ogółem w y­
noszą — ja k  dotychczasow e szkon- 
trum  wykazało — około 20.000 kor, 
W rażenie to było zupełnie zrozum ia­
łe wobec tego, że sprzen.ew ierzenia 
dopuścił się człowiek m e byle jaki, 
ale osobnik, w kołach robotniczych 
niezm iernie popularny, a _ w p arty i 
s o cy a 1 n o r d e m o k r  a ty  c z n c j o d g ry  w aj a - 
cy pierw szorzędną rolę. Zrozum iałą 
je s t także konsteruaeya, która z togo 
pow odu zapanow ała w obozie socya- 
listycznym , ale naw et ta  konsterna- 
cya nie je s t w stanie wytłum aczyć 
i uspraw iedliw ić stanow iska, zajętego 
w tej spraw ie przez naczelny organ 
party i, b rukow y dziennik krakow ski 
Naprzód. -

Pism o to, które we w szystkich lu ­
dziach, nie pom alow anych na czer­
wono, węszy ty lko oszustów i zło­
dziei, k tóre karm i swoich czy te ln i­
ków sążnistym i opisam i, skoro tylko 
jakiem u księdzu lub zakonnicy w k tó ­
rejkolwiek stronie św iata pow inie się 
noga — to pismo nie poi lada się 
dziś z iry tacy i i pieni się po prostu 
z tego powodu, żo inne dzienniki,
ł - — - gS g P g n e g B ----------—---g

R O M A N  K M I T A .  44-

„S ie w c a  * ło fa w.
P O W I E Ś  Ć.

Była to w ypraw a niclada. T rw ała 
m iesiącam i, przeryw ana nieustannie 
z powodu braku funduszów  na op ła­
cenie u ijniezbędnicjszych kosztów 
podróży. W ówczas trzeba było w ynaj­
mować się do najprostszych  posług i 
tygodniam i siedzieć w obcem m iej­
scu, głodem  i chłodem przym ierając, 
zanim  zebrany fuudusik  dozwolił po­
m yśleć o dalszej joździe. A le w y­
trw ałość C laudona pokonała w szyst­
kie to przeszkody. D ostał się o sta te­
cznie do upragnionego celu, do owej 
wyma, zonej K londyke, gdzie zazdro­
sna przyroda w łonie g ran itów  za­
m knęła okruszyny m igotliw ego me-

clioóby w najobjektyw niejszej formie 
podają szczegóły zbrodni „tow arzy­
sza44 Żelaszkiewicza. W bezsilnej swej 
złości nie w zdraga się Najirzód przed 
takiem  pospoiitem  ł a j d a c t w e m ,  
jak  tw ierdzenie, że W iek Nowy „w y­
rósł z najw iększej kradzieży lwow­
skiej (K asa oszczędność.)14 — jakko l­
wiek wie doskonało, źo tak i zarzu t 
je s t absurdem , bo W iek Nowy ani 
z masą oszczędności, ani z żadną in ­
ną in sty tu cy ą  finansow ą n igdy  nie 
m iał do czynienia, pow stał w kilka 
lat po katastrofie z Kasą oszczędno­
ści, c b y t swój zawdzięcza jedyn ie 
własnej p racy  i w łasnym  siłom, cze­
go Naprzód, pobierający subwencye 
od pruskich socyal-liakatystów , o so­
bie powiedzieć, nio może.

I  dlatego w tej kw esty i z Naprzo­
dem  polemizować nie będziemy, trzy ­
m ając się zasady, w pew nych w ypad­
kach i wobec pew nych indyw iduów  
jedynie w skazanej : SfiSpluń i idź da­
le j!4̂

N iepodobna jednak z zim ną krw ią 
przejść do porządku dziennego nad 
konsek wencynuii, du k tórych  dochodzi 
Naprzód , rozpatru jąc winę jednego z 
najw ybitn iejszych tow arzyszy, z „naj- 
wy trw alszy cli — jak  sam Naprzód 
przyznaje — organizatorów 44, który 
„w połowie ostatniego la t dziesiątka 
olbrzym ią ilość piucy wziął by ł na 
swoje b ark i11, lecz „nie um iał liczyć 
się z w ym aganiam 1 now ych teoryj i 
d oś wiad czeń o rgan izacy jnych14.

Otóż tu  je s t pies pogrzebany.

l alu, dla którego ludzie w szystko 
ofiarować gotow i, a choćby połam ać 
karki. ,

To była jednak  pierw sza dopiero 
połowa przedsięw zięcia.

D ruga część zadania niem niej 
przedstaw iała  trudności i niebez­
pieczeństw. W dzikich ostępach, 
pozbaw ionych niem al wszelk-ch w a ­
runków  życia ludzkiego, nieuroazaj- 
nych i odstraszających surowością 
klim atu, om al nie zginął śm iercią 
głodową. W ybra ł sobie odłam  skał 
na sk ra ju  ju ż  zajętych, ale i tu  ści­
g a ły  go drapieżne oczy poszukiw a­
czy złota. B yły  to sam e niem al w y­
naturzone postacie, ludzie-zw ierzę­
ta, dybiący na siebie wzajemnie. 
N ieastenne sw ary i bójki by ły  jody- 
nein urozm aiceniem  ich pracy. N ie­
m al co dn ia zdarzało się, że jeden  
drugiem u przetrąc ił parę  gnatów , a 
w ypadki zabójstw a także nie należa­
ły do rzadkości. W  nieuporządkow a-

(ęŻeiaszkiewicz trzym ał się uporczy­
wie o iganizacyi cechowej44, podczas 
gdy  — zdaniem  Naprzodu — jed n a  
tylko w inna być orgam zacya: socya- 
listyczna i jed n a  tyiko K asa cho­
rych : miejska, jako  już  zupełnie opa­
now ana przez socyahstów .

Zapewne, dla p a r ty i byioby to 
najlepsze, ale czy byłoby rów nie do­
bre dla -całego społeczeństw a i dla 
ty ch  celów, którym  K asy chorych 
m ają służyć — to jeszcze wielkie p y ­
tanie.

Całem nieszczęściem Zelaszkiewi- 
oża i zarządzanych przez niego in- 
sty tu cy j było to  w łaśnie, że in s ty tu - 
cye te  pod jegc kierunkiem , zam iast 
spełniać właściw e zadania, były  ra ­
czej organw acyam i party jnenn  — 
zam iast służyć celom, w skazanym  
im- przez ustawę, by ły  ogniskam i 
agitacyjn-emi, pracującem i na w ięk­
szą chw ałę pp. Daszyńskich, Żelasz- 
kiewiczówr et coinp.

Takie fałszyw e pojm ow anie zadań 
i celów ty ch  insty tucy j m usiało w 
dalszym  ciągu dopiow adzió do fa ł­
szywego poglądu na ich m ajątek, 
który w zrozum ieniu takich d y rek to ­
rów-, jak  Żelaszkiewicz, nie je s t ni- 
czem innem, jak  funduszem  p a r ty j ­
nym  i agitacyjnym .

I  w tem  właśnie tkwd jędro  
złego.

Faktem  jest, że sprzeniew ierzenia 
Żelaszkiewicza nie pow stały odrazu 
dziś ani wczora j, ale ciągnęły się j u ż  
od bardzo daw na, bogdaj czy nie od

nych stosunkach społecznych żyjąc, 
zbóje bezkarnie popełniać m ogli n a j­
potw orniejsze zbrodnie, pew ni, że 
sprawiedliwość nie w yciągnie karzą­
cej dłoni, aby zemścić się za n a ru ­
szenie zasadniczych praw  człowieka. 
A najw iększe niebezpieczeństwo g ro ­
ziło zawsze tym  szczęśliwym, którzy 
potrafili w poszukiw aniach swych 
natrarić na w ydatną żyłę i wycisnąć 
z m ej tak  up ingm one bogactw o. 
Kom u udało się to, strzegł, jak  oka 
w głowie, ta jem nicy  swego posiada­
nia, by  zazdrość umiej szczęśliwych 
nie odarła  go ze skarbu i nie pozba­
wiła życia.

C laudon bardzo szybko zoryeuto- 
wał się w sy tuacj i. W idział, że ty l­
ko cierpliwość i zim na krew  odnoszą 
tu  zwycięstwo, jakkolw iek im  naw et 
n iejednokro tn ie  w ym yka sie ono z 
ręld. Tuż obok niego piacow ał jak iś 
nieszczęśliwy Inandczyk . Żalił m u 
się, że ju ż  dwa la ta  dzień po dniu

£3 , s e Z O I l  W i o s e n n y  ! eleganckie i trw ałe  trzew iki dam skie począwszy od b |
“ckT ,:.ica pracowni “ “ a " 10 k ° '\ ,  m ęskie od 13 kor. — 1 ż  prow ncyi w ystar- »

a i l S .  . T f l - n o  y . y ą y y n  czy nadesłać bucik na m iarę. Z powodu zm iany fa- I
WB Lwowie, W Hotelu Zorża S0L’ÓW obuwie ^ ^ t o w a n e  sprzedaję o 45 proc. taniej. J
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la dz i e s i ę c i n .  O gospodarce Żeiasz- 
kiewicza wiedziano w p arty i dosko­
nale, lecz patrzano  na nią przez pal­
ce i śm iano się w kułak, kiedy nie­
dołężne szkontra, prow adzone przez 
w łaazę m agistracką, mezago w ykryć 
nie zdołały
'* W iedziano w pa*tyi — pow tarza­
m y — a jednak  pozwalane Z Błaszkie­
wiczowi dalej go"poJaiow ać i ,brać 
n a  burki olbrzym ią ilość p r a c y b o  
Zelaszkiewicz b y ł potrze Dny, inko 
w yborny  organizator i przewódca, 
jako człowiek, posiadający ogrom ny 
w pływ  np rzesze robotnicze, jako  ta ­
k i wreszcie, k tó ry  pieniądze, ohoó 
niepraw nie zdobyte, obracał na  służbę 
pai ty jną
i Dziś na tu ra ln ie  uopie się Żelaszkie- 
wicza i odrzuca, jak  zużyte, co gor­
sza, w obecnem stadyum  szkodliwe 
narzędzie, ale nie potęp ia się samej 
rzeczy, sposobu jego, „pracy o rgan i­
zacy jn e ju, owszem, dąży się do tego, 
b y  wszystkie in sty tucye  robotnicze 
zcentralizow ać w ręku  socyalistów, 
w szystkie fundusze oaaać pod ich 
zarząd.

Jeżeli to  m a być sanaoyą bądź co 
bądź niezdrow ych dziś stosunków' w 
istn ie jących  organizacyacb robotni­
c z y c h — to  za taką sanacye powinni 
robotnicy pięknie ale energicznie po­
dziękować.

Jed y n e  uzdrow ienie może być w 
tem , że in sty tucye robotnicze zostaną 
w y do oy te  z pod hegem onii party jne j 
Bocyalistów  D opóki kasy chorych i

zawodowe związki robotników  będą 
ognisk amj agitacyjnemu socyalnej de- 
m okracyi— dopóty o naieżytem  speł­
n ianiu  ich zadań nie może być mowy, 
ani też nie podobna żądać od ogółu, 
aby  m iał zaufanie do in sty tucy j, n- 
praw iających pod pokryw ką zadań 
społecznych i hum anitarnych  — ak- 
cyę czysto polityczną i party jną .

Wieści wojenne z W arszawy.
(Oryginalna korespondencja „ Wieku 

Nowego").
Warszawa, '24. lutego. 

(Nowa branka Lekarzy warszawskich. 
— Powoływanie lekarzy z prowln- 
cyi. — Plugawa ofiarność redaktora 
Piltza. — Bmtainość studentów ro­
syjskich wobtc polskich . — Deputa- 
cya rosyjsko-potnjotyczna n Jyrek. 
Fiiharmoni,. — Konserwy amery­
kańskie dziesiątkują armię rosyjską.)

Zaniepokojenie um ysłów  wśród le­
karzy w K rólestw ie Boiskiem  wciąż 
wzrasta. Pow odem  je s t zarządzona 
b ranka medyków i w ysyłanie ich na  da 
lek. AYschód. Mimo tran sportu  siedm 
dziesięciu kilku lekarzy, w ysianych 
koleją terespolską ubiegłej -soboty, 
b ran k a  ta  ani n a  chw ilę nie ustaje. 
P rzedw czoraj zmobilizowano nowy 
tran sp o rt ty ch  lekaizy  z grona ciała 
lekarskiego W arszaw y. T ym  razem 
powołano ich 27.

Ja k  się dowiaduję, b ranka nie o- 
granicza się jedyn ie  do lekarzy w a r­
szawskich, ale jest rozciągniętą też i

na  lekarzy  całego K rólestw a; tylko 
żo o ilości lekarzy pobranych z oko­
licy i ieli nazwisk dowiedzieć się t r  
w prost m e sposób. W ładze wojskowe 
trzy m ają  w szystko w jak  najściślej 
szej tajem nicy. To jednak  faktem 
je s t niezaprzeczonym , iż rząd ro sy j­
ski pow ołuje lekarzy naw et z tych 
okolic, k tóre m ają na wielkiej p rze­
strzeń:' ledwie jednego  lekarza, a stra 
ci wszy go ..dla celów w ojennych",

heihacluwo, komendant fioty japońskiej 
na morzu Żułtem.

kilofem  kruszy  skałę niewdzięczną, a 
zaledwie parę  uncyj złota wydobył.

Tym czasem  siły już  mu się w y­
czerpują i jeśli w krótkim  czasie nie 
n a trah  na w ydatniejszą żyłę, aby 
módz się ztąd zabrać i w dostatku  
zdrowie poratow ać, to  gotów  zginąć 
tu  m arnie. Sm utne przeczucia nie­
szczęśliwca spełniły  się bardzo p ręd ­
ko ; pew nego dnia C laudon znalazł 
swego sąsiada trupem . T rzym ał le ­
szcze w ręk a  kilof, k tó ry  go zawiódł 
tak haniebnie i nieruchom ym  w zro- 
kiem  patrzał w dal z w yrzutem  nie­
m ym , ze Opatrzność kazała m u zgi­
nąć tak  m arnie.

Claudon pogrzebał zwłoki i zam y­
ślał na opróżnionem  miejscu próbo­
wać czas jak iś szczęścia, może po­
wiedzie mu się lepiej, Bądź co bądź 
szacLc byl g o ś ć  głęboki, daw ał więc 
lepszo szanse. Ale gdy  zapuścił s ie  
w głębinę, znalazł Jtiż innego eks- 
ploratora. k tóry  w y s z c z e r z y ł  d o n  zę-

by, ja k  pies przed drugim  broniący 
zdobytej kości.

A le w parę  dni później zwrócił u- 
wagę C laudona rozdziera jący  uszy i 
serce, zwierzęcy, przeraźliw y krzyk 
w głębi sąsiedniego szachtu. Pobiegł 
popatrzeć, co się dziejo, W  szachem 
leżał now y trup .

C laudon bacznym powiódł wzrokiem  
dokoła i zrozum iał znaczenie nowOj 
tragedyi. R ozpacz zabiła nieszczęśli­
wego Irlandczyka, radość jego n a ­
stępcę. W idocznie, natknąw szy się 
na obfity pokład, którego w yłapane 
szczątki u stóp leżały mu właśnie, 
nie zdołał p rzetrw ać uciocliy i w zru­
szenia i życiem  przypłacił swe szczę­
ście. ,

C laudon zasypał troskliw ie skarb, 
aby n ik t go nie dostrzeg ł, sp iłn ił 
znowu obowiązki grabarza, a pow ró­
ciwszy — po cielili! ku. up rzątnął zło 
to i dalej grzebiąc, co raz nowe tvy 
dobyw ał zasoby cen n i ery metalu.

2723

W ciągu miesiąca riespostrzeżenie wy­
czerpał je  całkowicie. Co raz bardziej 
zm niejszała się w ydatność gruzu, aż 
wreszcie darna złoto znd ły  z kw ar­
cu zupełnie.

W ówczas, nie zdradzając się przed 
nikim . C laudon ukry ł zdobycz, i aby. 
tem  skuteczniej znpobiedz wszelkim 
niebezpieczeństwom , udał się do m ia­
steczka na żebraninę, jakoby  nie m a­
jąc środków dla pow rotu, a zarazem  
sił dla dalszych bez skutku  poszuki­
wań Takim sposobom udało mu się 
dotrzeć; do najbliższego portu  na A- 
lasce. D opiero w Nowym  Jorku , do­
kąd p rzyby ł z powrotem , a\ m enuDy 
w ydobył swe zapasy z akry c-ia.. O- 
trzym ał za nie 200.000 dolarów — a 
zręcznie operując lą su in ą , doszedł w 
bardzo krótkim  czasie do mdiona. 
Odtąd pioniądz.o już same pracowały 
na  siebie, ale on m usiał nieustanni* 
być na. ich usłudze i pilnować ich, 
jak  pies flonm strzegący. (O. d. n.j

n u jlc p sz ym  śrocll-n;ni je s t nadający rinn/m włosom kolor bloml 
1 D  ł  V  ni f i  P  £1 i li f* P  brunatny lub czai b'/.
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zostają w ten  sposób ogołocone nej- 
hom pletniei z najniezbędniej szei s łu ­
żby san itarne j.

O tm rzającem  je s t dalej to, że rząd 
rosyjski, trak tu je  w ten sposób je d y ­
nie Królestw o Polskie i do tej chw ili 
nie słychać an i o jednym  bodaj wy­
padku, ażeny pow oływ ano lekarzy i 
z innych  guberu ij rosyjskich

To też  w ty ch  w arunkach  łatw o 
zrozum ieć oburzenie szczytowe całego 
K rólestw a, z jak iem  przy ję to  w iado­
mość o ofiarowaniu przez redak tora 
P iliza  im ieniem  K raju  kw oty 500 rb., 
jak o  początku  ofiar od Polaków ", 
na ręce rosyjskiego „Czerwonego 
K rzyża" na potrzeby w ojenne. Osła- 
w iony ugodowiec P iltz  m otyw uje ten  
swój 1 rok tem, iż w arm ii rosy j­
skiej, walczącej na dalekim  W scho­
dzie, waiczą też Polacy, są rannym i 
i rosy jsk i „Czerwony K rzyż" musi 
się nim i opiekować. Zapew ne... To 
jed n ak  nie zm ienia fak tu , iż w ten  
sposób red. P iltz  zm usił społeczeń­
stwo polskie do czynnego udziału w 
nienaw istnych nam  m am festacyacli 
patryotyczno-rosy jsk ich , do których 
tu  dotąd n ik t nie m iał i mmc nie 
m ógł cienia ochoty. Teraz, k iedy już 
smutnyr początek zrobiony, n iejedna 
z polskich „postaci oficyalnych" bę­
dzie poprosili zmuszona, w brew sw e­
m u przekonaniu , przyłączyć się do 
plugaw ej ofiarności P iltza, nie chcąc 
narażać w prost swej egzystencyi całej 
w strzym aniem  się od w skazanego oh 
jaw u patryotyczno-rosy jsktego wów-

113 JU L E S  J e  GASTIGKNE
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— Dziś rano, pan ie hrab io  — po­
w iedział urzędnik — dostałem  p ierw ­
sze zaw iadom ienie o n iepojętem  dla 
nas porw aniu  h rab iny  de Oroix Dieu. 
Z aw iadom ił m nie o tem  jeden  z 
lepszych naszych agentów , L aburo, 
znany  u nas pod przezv7iskiom Sza­
rej Myszy. B ył on w okolicach K on­
tynen talnego  ho telu  i dow iedział się. 
od jednego  ze sług o w ypadkn. 
U w agi jego, m uszę panu  powiedzieć, 
nie są dostateczne. Z araz je  panu  o- 
powiem, a pan  dopełnisz sw ym i 
szczegółami, jeżeli masz p an  ja k ’e i 
zawiadom isz nas pan, o ozem nie 
wiemy7. Lecz uprzedzam  pana, jeżeli 
chcesz pan  m ieć dob iy  rezu lta t, nie 
ukryw aj nic przed  nami*

— B ądź p an  spoko jny  •*- odpo-

czas, g d y  oczy rządu, nan  zw rócone, 
złowieszczo tego  oczekiwać będą.

R ed. P iltz  baw i w tej chw ili w 
W arszaw ie i m ieszka w ho telu  „B .i- 
stoł", M ieszka bezkarnie, gdyż ty lko 
nadzw yczajnem u naprężeniu  stosun­
ków, w jak ich  w tej chv iii żyjem y, 
zawdzięcza, że go młodzież polska 
gdzi“ „m anifestacyjn ie" nie zlynczo- 
w ała w ieczorną porą.

T rzeba bowiem  zrozum ieć nieweso­
łe położenie 1 tej biednej m łodzieży

Okręt japoński, posiadający na czubie 
podobiznę twarzy ludzkiej.

wiedział Croix D ieu — nie ukry ję  
niczego. Z anad to  p rag n ę  odszukać 
swą żonę, k tó rą  ubóstw iam  i w yrw ać 
ją  z rąk  przestępców .

— Sądząc ze słów agen ta  — cią­
gnął naczelnik — porw anie miało 
m iejsce m iedzy godziną p ierw szą a 
wpół do drugiej w nocy ?

— Isto tn ie  tak .
— P an  rozkazałeś, aby  powóz 

zajechał.
— Tak.
— W  kilka m in u t potem  jak iś lo­

kaj zaw iadom ił pana, że powóz o- 
czeku<e ?

— T ak
— Nie zauw ażałeś pan  różnicy 

między' ty m  powozem, a tym , k tó ­
rym  jeździłeś przez cały  dzień.

— Nie.
— A gen t m ówił, że powóz był 

całkiem  podobny.
— Zupełnie.
— A woźnica ?
— Muszę b*ę przyznać, że nie 

zw racałem  uw agi na niego, co zaś 
do lokaja, to  w idziałem  go ty lko, 
gdym  się z nim  szr.motał, lecz było 
zbył ciemno.

polskiej uniw ersyteckiej, k tó rą  współ- 
kolegująca z n ią m łodzież rosyjska 
zm usza obecnie wciąż n a  każdym  
kroku ja k  na jb ru ta ln ie j do łączenia 
się w głośnych m anifestacych wo 
jenuo-patryotyoznych. r z e c z  n a tu ra l­
na, że s tu d en t polski nic m a ku  te ­
m u najm niejszej ochoty. N iejedno­
kro tn ie  jednak  m usi wbrew swemu 
p rzekonm iu  to uczynić, a to wtbdy, 
gd y  jaw ne i czynno w strzym aniu s.ę 
od m anifestacyi, groziłoby n iejedne­
m u w ykluczeniem  natyckm iastow eni 
z uniw ersytetu .

To też studenci polscy rob: ą w szyst­
ko i b łagają  wciąż sw ych „pobra­
tym ców ", aby ich nie zm uszali do 
tych  współudziałów. A le „russkieje 
b ra tczyk i"  są głusi na  to, a co g o r­
sza, bardzo b ru ta ln i w aranżow aniu 
tych  m anifestaoyj i ich w yw oływ a­
niu. Do czego docnodzi, posłuchajcie, 
co zrobili d y r e k t o r o Y  i i filharm onii, 
Rajclim anow i.

le in u  dni kilka jakoś po jednym  
z telegram ów , donoszącym  o rzeko- 
rnem zwycieztwie Ilosyam  „jaw i się" 
u d y rek to ra  R ajchm ana dwóch s tu ­
dentów  rosyjskich, żądając oficja ln ie  
od niego zag ian ia  z okazyi te leg ra­
mu przez orkiestrę F ilharm onii h y ­
m nu „Buże caria chi ani “. \V ramo 
odm owy grozili w yw ołaniem  w sali 
skandalu. D yrektor widząc, że to  nie 
przelew ki, zaczął się wym aw iać, mó­
w iąc , że uczyniłby z chęcią zadość 
ich zyczeniu, ale ' o rk iestra  nie 
przygotow ana, n u t m e ma, więc tru -

— Tak, że m e poznałbyś go pan 
gdybyś go zobaczył te raz?

— "Wątpię.
W ielka szkoda. Potem  agen t w ska­

zał nam  miejsce, gdzie w ynaię to  po­
wóz i z tego wnosimy, że to  była 
p ry w a tn a  zemsta.

— Myślę, że m a słuszność.
— Masz p a r  jak ich  nieprzyjaciół, 

panie hrabio?
— Tak, jednego wroga, kobietę, 

kochankę księcia M atarow a, k tó ra 
by ła  i m oją kochanką i k tó ra  p rzy ­
sięgła, że zemści się za moie m ał­
żeństwo.

— Gzy sądzisz pan, że ona jed n a  
m ogła spełnić podobną zem stę?

— Nie.
— M niemasz pan  zatem , ze nia 

wspólników ?
— Pew no.
— Ci wspólnicy, byc może pań ­

scy osobiści n ieprzyjaciele?
— O ile m i wiadomo, m e^m aui 

innych nieprzyjaciół, oprócz niej.
— Lecz m łoda pan ienka ozy ni o 

m ięła również jak ich  n ieprzyjaciół ? 
j a k ą  być może pogardzona miłość.

(O d. m).
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dno, żeby zagrała z pam ięci, jak  n a j­
fałszyw iej im prow izując. S tudenci 
odeszli i obeszło się jakoś bez skan­
dalu. W  dw a dm  po tem zajścm  o- 
trz y ira ł  d y rek to r pocztą za recepi- 
eem pak ie t a w nim  n u ty  hym nu ro ­
syjskiego, rozoisanego na carą orkie­
strę N a nutach  by ły  stam pilie T ea­
tru  wielkiego. Św iadczy to, że s tu ­
denci działają z polecenia i za wie­
dzą władz rosyjskich i że ich życze­
niem  jest, aby F ilharm onia wzięła 
udział w m anitestacyacb wojenno- 
patryo tycznych  p rzy  najbliższe.] do 
tego o k az ji. Is to tn ie  teraz, gdy n a­
dejdzie okazya i młodzież rosy jska 
tego  zażąda, już  nie będzie wym ów­
ki o braku nut. C hyba jak a  inna...

Pow racając jeszcze do kw estyi w y­
syłki tu tejszych  lekarzy na daleki 
W schód, nie m ogę się w strzym ać od 
zanotow ania p o g ło sk i, dotyczące’ 
przyczyny tak  licznej ilościowe b ran ­
ki lekarzy. B itw  tak  dalece jeszcze 
nie było, więc zkądby się wziąć m ia­
ło naraz ty lu  rannych . Otóż w ko­
łach tu te jszych  lekarskich kursu je  
wieść, iż szpitale i lazarety  rosyjskie 
na  dalekim  W schodzie są przepeł­
nione chorym i, ale nie z run w ojen­
nych, tylko... z zatracie masowego 
konsei wami dinery kań skiemi którem i 
arm ia rosy jska w przew ażnej czyści 
je s t zaopatrzoną. K onserw y owe by­
ły nieświeże i chem icznie nadpsute 
p ich efek t gastronom iczny m iał tak  
fa ta ln ie  podziałać n a  w ytrzym ałość 
walecznej arm ii białego cara. R eszty  
dokonać rui d y  silne mrozy.

On dit... P ogłoska nie w ygląda na  
p iaw dziw ą w całej rozciągłości, ale 
tłum aczy  w iele — w każdym  zaś ra ­
zie m asow e zapotrzebow anie lekarzy 
z  K ró lestw a ogrom nie. Łrka.

Wojna.
Klęska Japończyków? L)o P e te rsb u r­

g a  donoszą z P o rtu  A rtu ra : Now y
napad  japońskiej floty na  P o rt A r ­
tu ra  został odparty  Cztery japońskie 
pancern ik i i dw a japońskie Okręty 
transportow e zatonęły. P rzy  o d p ar­
ciu a taku  odznaczył się szczególniej 
pancern ik  „R etw izan“, uszkodzony 
w pierwszj-m ataku  torpedow ców  ja ­
pońskich na eskadra rosyjską.

W P etersburgu  wczoraj do godzi­
ły  9 wieczorem nie ogłoszono urzę­
dowego potw ierdzenia podanej w ia­
domości o odparciu a taku  japońskie i 
floty na  P ort A rtu ra .

Depesza, jaką  otrzym ało m im stei- 
■two spra-v zagranicznych w P aryżu  

i  Czifu, potw ierdza, że w nocy z 
23. na  24 1 m, eskadra japońska 
zaatakow ała P o r t  Artura, atak ten

jed n ak  nie pow iódł się. C ztery  okrę­
ty  japońsk ie zatonęły.

W' W i3dniu nic ma jeszcze po­
tw ierdzenia urzędow ego i w ogóle 
żadnych wiadom ości au ten tycznych  o 
izekom o poniesionej przez flotę ja ­
pońską koło P ortu  A rtu ra  klęsce, 
podczas k tórej zginąć m iały  cz terj 
pancerniki japońskie. Doniosły o niej 
i pism a paryskie, ale jodynie na pod­
staw ie nadeszłtj do P etersbu rga w ia­
domości, k tórej na  razie spraw dzić 
nie m a możności. :

Daily Express donosi, że eskadra 
japońska w ykonała w nocy z w tor­
ku na  środę ponow ny a tak  na  P o rt 
A rtu ia . Bliższych szczegółów dotych­
czas brak.

Z P etersbu rga donoszą: Jap o ń czy ­
cy usiłowali onegduj prow adzić do 
P o rtu  A rtu ra  cztery  parow ce, napeł­
nione łatw u zapalnym i i w ybucho­
wym. m ateryałam i. Dzięki czujności 
rosyjskiej floty, nie udało się to. P a ­
rowce m etyl ko nie w yrządziły żadnej 
szkody, lecz same u legły  zniszczeniu. 
D wa z nich zatonęły  a dw a rozbiły 
się. Dwie japońskie torpedow e łodzie, 
k tóre tow arzyszyły  owym parowcom, 
zostały zniszczono przez flotę ro 
syjską.

Z armii japońskiej. A goncya H awa- 
sa donosi z S zan g a ju : W edług  wia­
domości z Korei, ■ korpus arm ii ja ­
pońskiej w sile 40.000 ludzi w ylądo­
wał w Czem ulpo i ro z tu j a się pom ię­
dzy Soeul a P jó ag jan g . P rzednie 
straże są ju ż  w m arszu. W skutek

odwilży’ popsuły  się bardzo drogi na 
K orci, wobec czego przewóz środ' 
kow żyw ności i am unieyi je s t bardzo 
u trudn iony .

Ofiarność Japonii. B iuro R eu te ra  do­
nosi : Ze spraw ozdań miejscowych
banków  w ynika, że sab sk iy p cy a  na 
narodow ą pożyczkę w ojenną w kwo­
cie 100 milionów yenów , przyniosła 
praw ie cztery razy tyle. JNawet słu­
dzy i robotn icy  wzięli udział w sub- 
sluypcyi

Węgle dla Japonii- Japońsk i paro­
wiec „B ingom aru14 zaw inął do Car- 
d iffu , aby naładow ać 7.500 tuim  wę­
gla. Parow iec „K aw acL im aru44 koń­
czy ładow ania na  pokład przedm io­
tów, potrzebnych do napraw y okrę­
tów  i fortów . C zw arty parow iec ła ­
duje węgiel w B airow ie. Cały ład u ­
nek  wyniesio 25.000 ton

Z japońskiej floty. Z AV«ihaiwoj do ­
noszą: Cztery japońskie wielkie okię- 
ty  wojenno i 9 krążow ników , prze­
płynęło wczoraj tę a y  w k ierunku 
wschodnim.

Zdetronizowanie c&saiza koreańskie­
go. Malin  zamieszcza n iepraw dopo­
dobną wiadomość, iż wojska japoń­
skie zdetronizow ały cesarza koreań­
skiego, a K orcę ogłosiły  p ro w in c ją  
japońską.

komenderującym generałem nowo u-
tw orzonego czw aitego syberyjskiego 
korpusu  arm ii m ianow any został ge- 
n era ł-le jtn an t Z aruuajew .

' Uznanie. Z mini merstwa spraw  za­
graniczny ch zaw iadam iają , że rząd

Mb" <1*

N a r o d o w y  hym n  
ja p o ń s k i .

(o) R osyjski bym n narodow y je s t 
utw orem  nowoczesnym  — jeden  z ba­
daczy rosyjskich tw ierdzi naw et, iż 
je s t 011 p lag iatem  — podczas gdy  
przeciw nie japońsk i je s t najstarszym , 
k tó ry  w ogóle istn ieje , a p rzy lem  i 
najk otdzym.

N azyw a się „K iiu igayo44, a treść 
jego  w przybliżeniu  brzmi m m ej wię­
cej >

„O by panow anie naszego w ładcy 
trw ało  tysiąc la t i jeszcze ty ­
siące lat, dopóki kam ienie nie staną 
się skałam i, a m ech m e stw ardn ie je .14

Aczkolwiek bym n ten  pochodzi z 
n iepam iętnych czasów, to przecież 
narodow ym  hymnom Jap o n ii s ta ł się 
dopiero od czasu, g d y  k ra j ten za­
czął się przejm ow ać cyw ilizacją  eu­
ropejską. Obecnie podczas ■ wojny 
pieśń ta  rozbrzm iew a we w szystui eh 
miejscowościach wyśpi arskiej k ra iny  
„Wschodzącego Słońca"., ■
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rosyjski w yraził angielskiem u swe 
najszczersze uznanie za pomoc, k tó ­
rej angielski krążownik „T albot" u- 
życzył załodze okrętów  „ W arj£g " i 
„K orejec".

Postawa Chin. Standard  donosi z 
T ientsinu, że rozpoczął się już  tran s­
p o rt wojsk chińskich na tam tą  s tro ­
nę m uru chińskiego. Odeszły ju ż  do­
tąd  cz tery  pociągi konnicy P onad to  
oprócz ju ż  w ysłanych  10.000 żołnie­
rzy, stoi wzdłuż linii kolei żelaznej
9.000 wojska w zupełnem  pogotow: u 
pod broni p

Anglia a Niemcy. D a ily  T e le g ra p h  
zamieszcza gw ałtow ny a rty k u ł p rze­
ciw Niemcom, k tó rym  zarzuca, że 
n arzucają  się R os/i z taką  serdecz­
nością, w tym  jedyn ie  celu, aby na 
każdy sposób u tru d n ić  i zakłócić po ­
rozum ienie pom iędzy A nglią a F ran- 
cyą. N a te j jednak  swojej tak tyce  
in tryganck ie j m ogą Niem cy wyjść 
bardzo żle, gdyż m ogą stracić swoją 
flotę w koloniach.

ż w ir e k  dziennikarzy 
austriack ich .

O negdaj o d b y ło  się  w  W ie d n iu  w alne 
zg rom adzen ie  zw iązku  d z ien n ik a rzy  au - 
s try a c k ic h , p ie rw sze  po u k o n sty tu o w an iu  
się  s to w arzy szen ia . Z w iązek  p o w sta ł 
z in ie y a ty w y  p rezesa  m iędzynarodow ej 
asooyacy i prasy  p. W ilh e lm a  S in g era , 
a  dz iś ju ż  liczy do 2 0 0  członków . P rz e ­
w odn ią  m y ślą  p . S in g e ra  było , s tw o rzy ć  
w g ran icach  A u s try i p o dobną  m ięd zy n a­
ro d o w ą  o rgan izacy ę  p ra sy , ja k  ta , k tó rą  
o b e jm u je  św ia t ca ły . C hce on, b y  r e ­
p rezen tan c i opinii p u b liczn e j, bez w zg lę ­
du n a  dzie lące  ich ehociażby  p rzepaśc ie , 
w spólnie czuw ali n iu ty lk o  n a d  in te resam i 
sw ego  zaw odu, a le i n ad  tem , b y  k o ­
n iecznie w a lk a  to czy ła  się  zaw sze w fo r­
m ie przyzw oite] i b y  m e c ie rp ia ły  przez 
n ią  w spólne w szystk im  k u ltu rn y m  naro ­
dom  in te re sy . Id z ie  o rodzaj p ra w a  m ię­
d zy narodow ego  d la  p rasy  w A u stry i, 
a  zarazem  o ochronę je j  m oralnych  in te ­
resów . Ś ciś le jsza  łączność pom iędzy p rasą  
w szjrstk ich  obozów  z czasem  m ieć może 
ta k /o  to  zbaw ienne n astęp stw o , że ł a t ­
w iej b ęd z ie  O w yrów nan ie  ty c h  różnic, 
k tó re  n ie  p ły n ą  z zasadn iczego  s tan o ­
w isk a , a są  racze j czynn ik iem  upo ru , u - 
k ry to g o  pod nazw ą kon sek w en cy i. A pel 

S in g e ra  znalaz ł b a rd z o  p rzychy lne  
ęjęcio i zd a rzy ło  s ię  po raz  p ie rw szy  

'e d n iu , że w  jed n em  stow arzyszem u  
lite ra tó w  n iem ieck ich  znaleźli się  
itu.nci obozu k a to lick ieg o , d a le j 

nici, a  n aw e t n iem ieccy  na ro d o w - 
k ra jó w  a lp e jsk ich . T o w arzy stw o  
a a rz y  po lsk ich  zrozum iało  znacze- 
ow ego zw iązku , poleciło  sw oim  

.n ao m  zap isy w an ia  s ię  do  n iego, a  na 
cz ło n k a  w y d z ia łu  desygnow ało  re d a k to ­

ra  D z. P o l.,  p . d ra  O ataszew sk iego-B a- 
raó sk ieg o . Z  C zecham i toczą  się  żyw e 
ro k o w an ia  i zapew ne je szcze  w  tym  
ro k u  zg łoszą  om  < p rzy s tąp ie n ie  do 
Z w iązku .

N a onegda jszem  w alnem  zg-om adzen iu , 
p rezes p. S in g e r p rz y w ita ł w śród po­
w szechnych  i d łu g o trw a ły c h  ok lasków , 
p rzy b y łeg o  ze L w ow a d ra  O staszew sk ie ­
go i d e le g a ta  k ra jó w  a lp e jsk ieh , p 
P ra s ia . W  p ięk n e j p rzem ow ie podniósł 
p. S in g e r obow iązek  śoisiej lo jalności 
w zajem nej pom iędzy  p rasą  w szystk ich  
obozów , a d a le j konieczność w zajem nego , 
pop ie ran ia  się, d la  u zy sk an ia  należnego  
dz ienn ikarzom  s tan o w isk a . D r. O staszew - 
sk i-B a rań sk i, d z ięk u jąc  za up rzejm e 
p rzy jęc ie , zapew nił, że po lscy  ko ledzy  
usiln ie  pop ie rać  b ęd ą  ce ie  „ Z w ią z a u " , 
bo j e  na leżyc ie  rozum ieją  i ocen ia ją . 
M am y sp ecy a ln ie  w A u s try i, aż n ad to  
ju ż  w alk i i sądz im y , że zadan iem  człon­
ków  zw iązku  b ę d z ie  szu k ać  teg o , co łą ­
czy, a m ijać to , co dzieli. W  dalszym  
c iąg u  uchw aliło  zg rom adzen ie , s ta ra ć  się
0 to , b y  p rzy  sp raw ach  sąd o w y ch , d o ­
tyczących  zaw odu  d z ien n ik a rsk ieg o , za ­
s iad a li ław n icy , w zięci z tego  z a w o d u ; 
d a le j, b y  d z ien n ik a rze  zasiad a li w kom i- 
sy ach  p o d a tk o w y ch ; w icszc ie , b y  w sp o ­
rach  pom iędzy  d z ien n ik a rzam i udaw ać  
się  do  sądów  po lubow nych  W reszc ie  
p rzy ję to  około  8 0  now ych  członków , 
a w te j liczb ie  d w u d z ie s tu  k ilk u  P o la ­
ków . W a ln e  zg rom adzen ia  Z w iązku  b ęd ą  
o dbyw ać  się  na p rzem ian  w sto licach  
k ra jó w  k o ronnych  i w  W ied n iu . "

T. K. z.
Z a d n i k ilk a  od b ęd z ie  się  zw yczajne  

ogólne zg rom adzen ie  d e leg a tó w  G alie. 
T o w arzy stw a  k red y to w eg o  ziem skiego. 
P rzed łożone tem uż w alnem u zg ro m ad ze­
niu sp raw o zd an ie  d y re k c y i z czynności 
za r . 1 9 0 3 , s tw ie rd za , że rozw ój T o w a­
rzy s tw a  w  ub ieg ły m  ro k u  od b y w a! się 
pom yślnie i w y k azu je  d o d a tn ie  w yn ik i 
w e w szystk ich  k ie ru n k a c h  dzia ła lności 
T o w arzy stw a . L is ty  T o w arzy stw a  osią­
g n ę ły  ju ż  k u rs  1 0 0  za 100 . S tan  za le ­
głości je s t  w  u b ieg ły m  ro k u  da leko  k o ­
rzy s tn ie jszy m  niż w ro k u  1 9 0 2 . R ów no­
cześnie zm niejszy ła  się tak że  ilość ogze- 
kucy i. Ś w iadczy  to  o s ile  w ew nętrzno j
1 żyw otności iu s ty tu c y i, a  zarazem  je s t  
dow odem  poczucia obow iązków  u  człon­
ków . W  końcu s tw ie rd z a  d y re k e y a , że 
mimo n isk ie j sto p y  p rocen tow ej, a  zatem  
mimo u tru d n io n e j f ru k ty fik a c y i sw ych 
k ap ita łó w , przew j-ższa dochodów  n ad  
rozchodem  je s t i w ro k u  m in ionym  zna­
czna, co p rzy czy n i się  do w zm ocnienia 
rezerw  T o w arzy stw a .

D y re k e y a  u w zg lęd n ia jąc  w ie 'k ie  k lę sk i 
e lem en tarne , ja k ie  n aw ied z iły  zachodnią  
część k ra ju , s ta ra ła  się  p rzyn ieść  m ożli­
w e u lg i w szystk im  o n ;e s ię  ig ła sz a ją -

cym , a  k lę sk am i d o tk n ię ty m , p rzez  roz­
k ła d a n ie  r a t  na k ilk a  la t  p rzysz łych , 
licząc p rzy  tem  ja k  najn iższe  o d se tk i 
zw łok i lu b  w  m iarę  doznanej k lę sk i zu ­
p e łn ie  je  opuszczając.

B io rąc  na  u w ag ę  w ys. obecnego  k u rsu  
4 J/o lis tów  zast. i za s tan aw ia jąc  się  rad 
ten d en cy ą , ja k ą  okazu je  św ia to w y  ta rg  
p ien iężny , D y re k e y a  n a b ra ła  p rzek o n a­
nie , że n ie  j e s t  w yk luczonera, iż św ia ­
tow a s to p a  p ro cen tow a znacznie s ię  j e ­
szcze o bn iży . D y re k e y a  sądz i, że na leży  
w cześn ie  b y ć  p rzy g o to w an y m  n a  tak ą  
ew en tua lność  i p rz e d k ła d a  obecnem u 
zgrom adzen iu  p ro je k t zm iany  s ta tu tu
0 em isy i listów  w raz ie , g d y b y
1 stotnie s to su n k i ta rg u  p ien iężnego  um o­
ż liw iły  ta k ą  em isyę.

W e d le  zam knięcia  racn u n k ó w  o b ró t 
kasow y  w y n o sił: w go tow ce 1 1 ,5 4 6  735  
kor. 5 6  h a l., w  e fek tach  9 6 ,7 3 2  4 8 4  kor. 
95  hal. W a rto ść  im ienna lis tów  zast, 
g a lic . T o w arzy s tw a  k re d y to w e g o  ziem stt. 
b ęd ący ch  w ob ieg u  w ynosiła  z koncern 
ro k u  *1903 sum ę 2 3 0 ,9 7 6 .4 0 0  kor. P rz y  
końcu  r. by ło  w ob iegu : 4 o/0 lis tów  z a s ta ­
w nych  n ieok resow ych  n» sum ę 3 ,6 9 5 .0 0 0  
k o r., 4 %  listów  zastaw nych  41 -ie tn ieh  
na  - sum ę 5 ,6 7 0 .4 0 0  k o r. 4o /0 listów  
zast. 56-Ie tn icb  na  sum ę 2 2 1 ,7 1 4 .0 0 0  
ko r. O gółem  2 3 0 ,9 7 6 .4 0 0  kor.

P ozy czek  4 ° /0 56 -le tn ich  w ydało  T o­
w arzy stw o  w r. 1 9 0 3  ogółem  1 0 ,1 5 0 .4 0 0  
k o r., z te j sa m y  p rz y p a d a : na  G alicyą
9 ,9 5 4 .4 0 0  k o r ., n a  B ukow inę 1 9 6 .0 0 0  
koron .

Z  końcem  ro k u  1 9 0 2  w ynosił w łasny  
zapas listów  zastaw n y ch  ko tonow ych  
5 6 -le tn ich  2 ,7 7 5 .8 0 0  k o r ., w  c iąg u  ro k u  
1 9 0 3  kup iono  lis tów  zas taw n y ch  k o ro ­
now ych 56 -le tn ich  1 0 ,4 5 6 .2 0 0  ko r., r a ­
zem 1 3 ,2 3 2 .0 0 0  ko r. Z  końcem  ro k u  
19 0 3  w yńosił zapas 1 ,6 4 3 .6 0 0  kor. 
u lokow ano  w c iąg u  r . 1 9 0 3  1 1 .5 8 8 .4 0 0  
koron . S tan  w inku low anych  listów  za s ta ­
w nych w ynosił w końcem  ro k u  19 0 3  
4 5 ,5 0 6 .8 0 0  kor.

7  ̂ p
Z aleg łości ra ta ln e  w y n o siły  z końcem  

ro k u  1 9 0 2  2 ,7 9 8 .5 6 5  kor. 3 h a l., o b e ­
cnie w ynoszą  2 ,4 6 0 .1 9 4  ko r. 78  hal., 
zatem  m niej o 3 3 8 .3 7 0  k o r. 2 5  hal

Defraudacye Ż e t a k r e w m
S u m a  z d o f r a u d o w a n y c l i  p r z e z  i \ u r -  

n e la  Ż e la s z k ie w ic z a  p ie n ię d z y ,  p o d a ­
n a  w  p ie r w s z e j  c h w il i  n a  6 2 0 0  k o ­
ro n  — c ią g le  w z r a s t a  i w c z o ra j  w ie ­
c z o re m  u s ta lo n o  j ą  j u z  n a  20 000 
koron.

W y k r y t e  z j e d n ą  k s ią ż e c z k ą  K a s y  
o s z c z ę d n o ś c i  o s z u s tw o  z w ró c iło  u w a ­
g ę  k o  m isy  i s z k o n t r u ją c e j  n a  m n e  r ó ­
w n ie ż  k s ią ż e c z k i  i  p r z e k o n a n o  s ię  
n ie b a w e m , ż e  K o r n e l  Z e ła sz k rn ?  ic ż  
d o p u s z c z a ł  s ię  w y r a f in o w a n e g o  o s z u ­
s tw a  w  ty m  k ie r u n k u .  1 

‘Z n a l e z i o n e  w p o z o r n y m
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p o r z ą d k u  k s i ą ż e c z k i  f u n ­
d u s z u  Z g r o m a d z e n i a  t o w a ­
r z y s z y  w l i c z b i e  c z t e r n a ­
s t u ,  w s z y s t k i e  b y ł y  s f a ł ­
s z o w a n e .

S u m a  i c h  w y n o s i  13175| ko - 
ron, co z wykrytemi juf dawniej 
6200 koronami stanów1 >koło 20.000 
koron. W szystkie fundusze: a więc 
fundusz Zgromadzenia towarzyszy, z 
którego zapomogi szły dla wdów i 
sierót i iundusz budowy własnego 
domu — naruszone. Z całego mająt­
ku Zgromadzenia towarzyszy budo­
wlanych pozostało gotówką w  kasie 
*205 kor. 55 gr.

*
Rzecz szczególna, że Żelaszkie- 

wicz, k tó ry  w iedział przecież zape­
wne, ile pieniędzy pobrał z tych łun 
duszów — ani słow em  nie w spo­
m niał o daw nych m alw ersacyach i 
g a y  gc zapytano, gdzi6 sie podziała 
początkowo w brakach  zauw ażana 
kw ota 6200 kor., w yjaśniał, ze wy 
dał ją  na w sparcia d la  robotników  
w czasie strejkow  O dalszych kw o­
tach, o m alw ersscyach z książkam 
nie w spom inał wcale. Czyżby są­
dził. że stan ten  da się ukryć?

W obec wysokości zdefraudow anej 
sum y — jasnem  je s t ju ż  teraz, dla­
czego Żelaszkiewicz, gdy adw okat 
dr. Leser zgłosił się do m ego z in- 
terw encyą — odrzucił wazulkie pro- 
pozyoye. Bo wówczas stali wszyscy 
wobec zdefraudow anych 6200 kor., 
m  zaś sam  wiedział, że kw ota ta  
wynosi w ięce j, aniżeli trzy  razy  
*yle.

Żelaszkiewicz pos:uda we Lwow ie 
realność na Łyczakowie, p rzy  ulicy 
Ubocz, k tórej w artość obliczają na
13.000 kor., ale na  realności te j za­
bezpieczona je s t jego  żona. Adw. dr. 
L eser m a poczynić kroki, celem za- 
bezj ieczenia na tej realności straty , 
jak ą  poniosła irs ty tu c y a  robo tn i­
ków.

♦
Prócz podanych powyżej kwoi zde­

fraudow anych zginęła gdzieś również 
książeczka K asy  oszczędności na kw o­
tę  około 600 kor., która była w prze­
chow ania Żelaszkiewicza. K w ota ta  
stanow iła fundusz na  założenie k a­
peli w stow arzyszeniu robotn.-budow h 
„Ogniwo".

W  śledztwie, w obecności swojego 
teścia Żelaszkiewicr przyznał się ao 
tego, że poiałszowuł książeczki i su­
mę podał na  Id  000 kor.

*

Żelaszkiewicz udaw ał się do Iz b y  
radnej, ażeby go puszczono na w olną 
stopę) Izba jednak  odrzuciła tę  proś­
bę. A resztow any całą winę p rzy jm u ­

je na  siebie i podaje, że nie nuał 
wspólników. Sam on rozporządzał 
funduszami K asy  chorych i fu n d u ­
szami Zgrom adzenia tow arzyszy, był 
dyrek torem  i kasy erem  w jednej o- 
sobie, sam też bierze odpow iedzial­
ność za swoje czyny.

W  chwili aresztow ania m iał Żela­
szkiewicz przy  sobie rew olw er nab i­
ty . W idocznie nosił się on w pierw ­
szej chwili z zam iarem  sam obójstwa, 
nie m iał jednak siły do w ykonam a 
tego planu. Rew olw er ten  wraz z ze­
gark iem  odebrano m u dopiero w po- 
licyi.

>
Skutkiem  ty ch  defraudacyj b y t 

K asy  chorych m urarzy zagrożony. 
Z daje się będzie ona istnm ć jeszcze 
czas jak iś  — ale potem  m usi być 
zw im ąta.

Drobiazgi.
Lwów dn ia  2 6  lu tego .

Jutro:
A n-stazy i. — M artyniana*
W schód wońca o godz. tf-68. — Zachód 

o godz. 6‘3 i
remperartupa. Dzis o godzinie 8-mej rano 

było — 2° R . — O godzinie 12-tej w  połu­
dnia — 3° R ,

Zagadka „Siewoy złota":
„ L is tk a  n ie  sz u k a 1, co z w ia trem  po lec i" , 
„N iechaj bez tro sk i p rzep ad a  w zam ieci" .

R ozw ięząń  nad esłan o  3 7 1 , z ty ch  
ty lk o  22 dobrych- N ad esła li je  pp .:
I )  S tan isław  B ieleck i, L w ó w ; 2) S t. 
B ogusz, L w ów  (z m ałym  b łędem ); 3) 
Jó ze f R a n je lu k , L w ó w ; 4) M aryan 
GócM, L w ó w ; 5) S tan is ław  H eu b esse r, 
L w ó w ; 6) K a ro l Jan iszew sk i, L w ó w ; 
7) R a jm u n d  K onek i, L w ó w , 8) Z y g m u n t 
K ozubsk i, L w ó w ;. 9) T ad eu sz  M irow ski, 
L w ó w ; 10) Jó ze f P e lcza rsk i, L w ó w ;
I I )  W ła d y s ła w  R aw sk i, L w ó w ; 12) E- 
mil R e g e i, S tan is ław ó w ; 13) T adeusz  
R y b iań sk i, L w ó w : 14) „ R ad o m " , Lw ów :
15) T ad eu sz  H e n ry k  S tro w sk i, L w ów ;
16) B o n aw en tu ra  W aw ry szk iew icz , Lwów;
17) Jan  W ie rzb ick i, L w ó w ; 18) S tan i­
sław  W o y n a r ow icz, L w ó w ; 19) Jó ze f 
W y b ic k i, L w ó w ; 20) K a ro l Z aw adzk i, 
L w ów ; 21) A n ton i S trum pf, L w ó w ; 
22) S tan is ław  K . (podpis n ieczy te lny), 
L w ów , 23) K azim ierz  S k ó rsk i, L w ów , 
W  n ad esłan y ch  nam  n iek tó ry ch  rozw ią­
zaniach  n ie  b ra k  czasem  h u m o ry sty k i. 
N ie jeden  n ie  zad aw a ł sob ie  w cide tru d u , 
a le  p rz y sy ła ł nam  rzekom o rozw iązan ie  
u a  c h y b ił trafił. J e d n e m u  np . z c z y te l­
n ików  w y daw ało  się , że rozw iązanie 
m ieści s ię  w  dw óch s łow ach : „S iew ca 
z ło ta " , in n y  znow u, p rzek o n y w ał n ss , 
na  podstpw ie  n iew iadom o ju ż  ja k ic h  
kom b in acy jek , że ta jem n ica  m ieści się  
w sło w ach : „siedm  razy  11 je s t  siedm -
dzieu ią t s ie d m " . N a jdow cipn ie jszym  b y ł 
je d n a k  p. P „  k tó ry  n ie  m ogąc dać  so ­

b ie  ra d y  z u iożeniem  zg łosek , n ad esła ł 
nam  n astęp u jące  ro zw iązan ie : „N iechaj
bez  tro sk i i z w ia trem  w zam ieci, k o ro n  
p ięćd z ies ią t tu  do  m nie p rzy lec i" .

L osow an ie , kom u m a b y ć  p rzy zn an ą  
p rem ia , o d b ę d z i e  s i ę  j u t r o  w p i ą ­
t e k  w i e c z o r e m  o g o d z .  w p ó ł  d o  7, 
n a  k tó rą  to  porę zap raszam y do  R ed ak cy i 
w szystk ich  obecnych  w e L w ow ie ty ch  
panów , k tó rz y  nam  rozw iązan ie  n ad e ­
sła li

Fr. Bonus Połeć członek  zakonu  Bo­
n if ra tró w  z K rak o w a , p rz y b y ł do n asze­
go m iasta  w cełu  zb ie ran ia  sk ła d e k  d la  
ubogich  chorych  całego  k ra ju . >

Nowe aresztowania w sferach woj­
skowych. O d w czoraj w ieczorem  u trz y ­
m uje s>ę w e L w ow ie  po d aw an a  z u s t do 
u s t w iadom ość, ż e  w  s f e r a c h  w o j s k o -  
w y c h  d o k o n a n o  z n ó w  n o w y c h  n i e -  
s z t o w a ń .  'O to  w ed łu g  tey w iadom ości, 
k tó re j nie m ogliśm y sp ra w d z ić , g d y ż  
w ładze w o jskow e zachow ują  w te j sp ra ­
w ie g robow e m ilczenie, aresztowano VV6 
Lwowie lekarza sztabowego obrony 
krajowej dra Wiktora, a w Przemyślu 
majora auaytcra Serbeńskiego- O by- 
dw óeh m iano odstaw ić  ju ż  do W iedn ia . 
S p raw ę aresz tow ań  o sta tn ich  łączą  z nad  
użyciam i, ja k ie  m iały  się  dziać p rzy  do­
s ta tn im  poborze rek ru tó w .

Rozprawa sądowa A b g a r-S o ltan a  p rze­
ciw ko sk a rb o w i kolejowem u^ odbęctzie się 
ju t ro  w  p ią tek  o godz. 9. w sądzie  k ra j. 
cyw ilnym  p rzy  ul. T e a tra ln e j. W p ro s t 
zd um iew ającą  je s t  rzeczą, i ze sp raw a  ta  
trw a  ta k  d ługo . Z nam y p ew ne  szczegóły  
te j sp ra w y , rzuca jące  c iekaw e św ia tło  na 
nasze p o iicy jn o -b iu ro k ra ty czn e  rząd y  \ a  
sp ecy a ln e  żądan ie  poszkodow anego  k o le ­
g i m ilczeliśm y d o tąd , lecz w raz ie , g d y ­
by  ten  proces n ie skończy ł się  w reszcie  
ju t ro  —  w y jaw im y  pub liczn ie  w sre lk ie  
m acbinacye, jak ich  uży to  w celu  zgnę- 
b ien .a  n iew innego  człow ieka.

PiaC  Solskich w ed ług  uchw ały p  >■ 
w zięte j na  onegdajszom  posiedzen iu  m a­
g is tra tu , m a być  roz,pareeIowauv i sp rz e ­
d an y  pod  budow le . M ag is tra t spodziew a 
się  uzyskać  za ten  p lac około '2 0 0 .0 0 0  
koron.

Cyrk braci Truzzich znowu we Lwo­
w ie . B racia  T ru zz i w nieśli do m a g is tra ­
tu  lw o w sk ieg o  p ro śbę  o odstąp ien ie  im 
pod b u d o w ę  cy rk u  p lacu  Solsk ich  w m ie­
siącach  le tn ich  b. r. .M a g is tra t je d n a k  
zgodził się  n a  udz ie len ie  im zezw olenia 
d aw an ia  w e L w ow ie p rzedstaw ień , od ­
m ów ił n a to m iast udz ie len ia  pud budow ę 
c y rk u  p lacu  Solskich . M a g is tra t gotów  
jest. użyczyć n a  ten  cel p lacu  M L y o m r- 
skiego.

T y fllS  p lam is ty . F iz y k n t m ię k k i
s tw ie rd z ił znów w czoraj k ilk a  w ypadków  
ty lu su  p lam .steg o  w dom ach przy  ul. 
L in d e g c  1. 9  i św  Zofii 19. O boiych 
od staw io n o  do  paw ilonu  dlft chorych  zm-
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k aźn y ch , a m ieszkan ia  przez  d o tąd  n ich 
za jm ow ane poddano  śc is łe j desynfalccyi

Banda złodziejska przed sądem. Dziś
ukończono  p rzes łu ch iw an ie  św iad k ó w , 
poczem  o d czy tano  w cale n ie  poch lebne 
św ia d e c tw a  o sk arżo n y ch  i dość obfity 
r e g e s tr  k a r . N a tera zam kn ię to  p o stęp o ­
w an ie  dow odow e i odroczono rozp raw ę 
do  ju t r a  do godz. 9 rano . J u t ro  n astąp i 
postaw ien ia  py tań , p rzem ów ien ia  p ro k u ­
ra to ra  i ob rońców , poczem  zap ad n ie  w y ­
rok .

Depesze „W ieka Kuwego*4
z dnu i S£t. lutego 1901.

Pruskie prześladowania. — Poznań. 
A k t oskarżenia w spraw ie o rzeko­
me przekupstw o dozorcy wiezienia 
we W ronkach doręczono już  p. M ar­
cinow i B iedum ianow  i dr. K azim ie­
rzowi Rakowskiem u, znajdującem u 
się w tu tęjszcm  więzieniu śledczom. 
Proces odbędzie się w przyszłym  
m iesiącu przed poznańską Izbą 
karną.

Nożownik przed sądem. - W arsza­
wa. W czoraj odbyła się tu rozpraw a 
przeciw  nożow nikow i S tefanow i \Vi- 
dom skiem u, oskarżonem u o zabicie 
Spirydyona Zm ińskiego, m ajstra  fa­
brycznego, pchnięciem  noża w serce 
Z brodnia ta  w ydarzyła się przed 3 
tygoeni: mi. W idom skiego skazano na 
10 la t ciężkich robót.

Król szwedzki w Wiedniu- —  .W ie­
deń. — K ról szwedzki udał się dziś 
przedpołudniom  do kościoła K apucy­
nów i złożył na trum nie cesarzowej 
E lżb iety  i arcyks. R udolfa  wieńce.

Nowy ambasauor. — Wiedeń. — 
Cesarz przyjm ow ał dziś wśród zw y­
kłego cerem oniału nowo zam ianow a­
nego włoskiego am basadora w W ie­
dniu, ks. A varnn

Nieszczęśliwe małżeństwo.*
(Depes-a naszego korespondenta wie­

deńskiego).
Wiedeń- Ponoszą tu ta j z P ragi, że 

by ła  arcyksiężniczka S 1 ż b i e t  a , 
w nuczka cesarza a córka ś. p. arcy- 
księcia .Rudolfa, zamężna za księciem 
'W indisckgraetz, opuściła swego m ał­
żonka i w yjechała z P rag i. Pow o­
dem  rozłąki było to, że książę W iu- 
d isćhgraetz  źle się z nią obchodził i 
nietylko zaniedbyw ał ją, ale sprow a­

dzał sobie ak to rk i do pałacu i wiódł 
życie rozw iązłe

N a s t ę p c a  tro nu  
chory .

/ Depesze naszego wiedeńskiego  
korespondenta).

Dreznu B aw ił tu ta j w ostatn ich  
dnich  austryack i następca tro n u  a r­
cyks. F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  
d ’ E ste, celem zasięgnięcia porady  u 
speeyalistów  w spraw ie dotkliw ego 
cierpienia uszu.

Wojna rosyjsko- 
japońska.

(Dep nasz. wied. koresp.) 
„Zwycięstwo" rosyjskie we właściwenr 

świetle.
Londyn. P rasa  tu tejsza, k tó ra  od 

początku nie chciała w ierzyć niew y­
raźnie zresztą stylizow anym  w iado­
mościom rosyjskiej agencyi telegrafi­
cznej o rzekem em  wielkiom zw ycię­
stw ie R osyan  pod P ortem  A rtu ra , 
dziś podnosi jednogłośnie, że ro sy j­
ska A gencya telegraficzna chciała 
tylko w prow adzić w błąd opinię p u ­
bliczną w R osyi i d latego doniosła 
o „zwycięstwie", ktorego wcale nie 
było, a przeciw nie naw et, cały atak 
Japończyków należy uważać jako najzu­
pełniej udały, a cel przez n ich za­
mierzony, jako  w zupełności osią­
gnięty.

K orespondent Standartu z  W eihai- 
wej, który był świadkiem  całego zda­
rzenia, tak  opisuje jego  przebieg i 
właściwe znaczenm :

Japończycy we wtorek wieczorem 
usiłowali p rzy  pom ocy czterech ka- 
nonierek i kilku starych, nie nadają­
cych się do innego użytku parowców, 
naładowanych dynamitem i minami pod- 
morskiemi, zatamować wejście do Por­
tu Artura

Spostrzegł je  pierw szy pancernik 
rosyj.fi i „R etw izan" i natychm iast 
otw orzył na  nie nadzwymzuj silny o- 
gień. Skutkiem  tego jeana kanonierka 
utonęła, jedna rozoiia, a dwa okręty 
uszkodzone zdołały odpłynąć i połączyć 
się z flotą japońską-

Zatopione zostały dwa stare parow­
ca, naładowane minami i dynamitem, 
które wkrótce eksplodowały, pozosta­
wiając na morzu mnóstwo min.

Skutkiem  tego całe ' wejście do 
Pcrtu Artura jest formalnie zatkane

minami i okręty rosyjskie me mogą 
wydalić się z portu.

W obec tego, że szerokość p o rtu  w 
tom miejscu wynosi w szystkiego 100 
metrów, cel atalcn Japończyków  zo­
stał w zupełności osiągnięty gdyż 
flota rosyjska w Porcie A rtu ra  jest 
obecnie na  dłuższy czas w prost u- 
nieruchom iona. j

Ten sam korespondent donosi, ze 
w W el-flai-w ei spostrzeżono 13 okrę­
tów japońskich, odpływających z pod 
Portu Artura W kierunku południowo- 
wschodnim Ogólnie przypuszczają, że 
eskadra ta, spokojna na razie o część 
floty rosyjskiej, zaszpuntow aną po 
prostu  pod Portem  A rtu ra , odp łynę­
ła do W ł a d y w o s t o k u ,  ażeby 
załatw ić się z kolei z tam tejszą  eska­
d rą  rosyjską.

Protektorat japoński nad Koreą.
Londyn- Z boeul donoszą, że K  o- 

r e a  p r z y j ę ł a  p r o t e k t o r a t  
J a p o n i i .  N iektórzy konsulu wie
m ocarstw  : zagranicznych ; wnieśli 
przeciw  tem u p ro test

>
Przedwczesny entuzyazm.

Paryż- W iadom ość rosyjskiej agen­
cyi telegraficznej o rzekom em  „wiel- 
kiem zw ycięstw ie" R osyan pod P o r­
tem  A rtu rem  w ywołała tu  wczoraj 
wieczorem na bulw arach ogrom ny 
entuzyazm . D zienniki ogłosiły zaraz 
to  '„zwycięstwo" nadzwyczajnymi, do­
d a t k a m i .  R edakcye w szystkich pism  
były w form alnetr oblężeniu, a 
zwłaszcza przed pism am i n ac jo n a li­
stycznemu panow ał ścisk i wznoszono 
ustaw icznie okrzyki na  cześć cara  i 
floty rosyjskiej.

W  niektórych lokalach przedm iej­
skimi, na żądanie publiczności, m u­
zyki m usiały grać hym n rosyjski.

Także w kuloarach parlam entu  p a­
now ała wielka radość — dziwiono się 
tylko tomu. że telegram y nie podąią 
nazwisk zniszczonych okrętow  jap o ń ­
skich, ani s trat, przez Japończyków  
poniesionych.

Dopiero pożną nocą nadeszły w ia­
domości, osłabiające lub w prost de­
m entujące doniesienie agencyi ro sy j­
skiej.

Tym  wiadomościom w praw dzie nie 
chciano dawać w iary, ale mimo to 
entuzyazm  znacznie osłabł

Zdanie posła japońskiego-
Londyn. T utejszy  poseł jajronski o- 

św iadezył wczoraj, że nie otrzym ał 
jeszcze żadnej urzędowej w a d  uności

II P O L O N I A 66 773

Od 10—12 rano śniadanie: klei. wódki, ciepła potrawa 
ul. Sykstuska 29. do wyberu z chlebetn i szkl. piwa pilzn. lub wina tylko S i l

Kiffiia wyborna jirm  diii
Coudennie koncert. *

Maurycy Scńorr
rcastauraior,poleca się



« W IE K  NOW Y" Nr. 799 z dnia 26 lu tego  19u £ V
o ostatn iem  zdarzeniu pod P ortem  
A rtu ra , lecz dofliesionie rosyjskiej a- 
gency  telegraficznej uważa w ka­
żdym  raz.e za przesadzone.

Przedwczesny tryumf. 
Petersnurg. 'W iadomość rosyjskiej 

A geneyi telegr. o rzekom em  zw ycię­
stw ie R osyan pod P ortem  A rtura 
w yw oL ła tu  wczoraj wieczorem o- 
grom ny entuzyazm . N a ulicach p a ­
nował ożyw iony ruch do późnej nocy. 
T łum  kilkakro tn ie podążył przed p a­
łac zimowy, gdzie śpiew ano hym n 
rosyjski i wznoszono okrzyki na cześć 
cara i floty.

Otiary wojny.
Londyn. Daily Mail donosi z H ong­

kong, że przybył tam  okręt angielski 
„Arufitryte® z rannym i i poddanym i 
rosyjskim i, k tó rzy  uciekli z Czemul- 
po. M ają nm przedstaw iać w idok o- 
kropny W ielu z nich je s t zupełnie 
bez odzieży. W śród kolonii angiel­
skiej zarządzono na  nich składki.

Z W łady wostoku donoszą, że wszys­
cy angielscy poddani zostali z tam tąd 
w ydaleni.

Czescy wielbiciele knuta 
Kutnahora. R ada m. tu te jsza  w y­

słała do rady  m. P e te rsb u rg a  nastę­
pu jącą d ep eszę :

„R ada m. K u tn ah o ra  w Czechach 
na wniosek posła do R ady  państw a, 
dra P  a c a k a, uchw aliła przesłać 
rosyjskiem u narodow i w obecnej je ­
go walce, w yrazy sym paty i i życze­
nia. aby oręż rosyjski odniósł świe­
tn e  zw ycięstwo w i m i e n i u  c a ł e j  
S ł o w i a ń s z c z y z n y  (!?) i euro­
pejskiej cyw ilizacyi (!)“

Rewolucyjni stuaenc..
Berno szwajcarskie Grouo rosyjskich 

studentów i studentek, kształcących się 
na tutejszym uniwersytecie, uchwaliło 
rezolucyę z wyrażeniem nadziei, że re­
wolucyjne żywioły rosyjskie zmobilizują 
wszystkie swe si*y, ażeby wyzyskać to­
czącą się wojnę, celem zdobycia wol­
ności dla rosyjskich mas ludowych. Iło- 
zolucya kończy się słowami: „Precz
z caryzmem! N iech ży je  międzynarodowa 
60cy alna demok tacy a 1

Depesze „Wieku Nowegoa.

Napad na Port Artura 
Petersburg. R osyjska agoneya te le ­

graficzna donosi: A l e l i  B i e j  e w n a ­

desłał carów ’ następu jący  telegram  
o w ykonanym  na P o rt A rtu ra  a taku  
japońskiej do ty :

D nia 24. b. 111. o godzinie .trzy  
kw adranse na 3 nad ranem  urządził 
nieprzyjaciel p o n o w n y  a t a k ,  na 
„RetwisanaA i k:'lka torpedowców, 
usiłując wprowadzić do p o rtu  wiel­
kie parowce, napełnione m ateryałam i 
w ybuchow ym i, „Retwisan“ dostrzegł 
pierw szy to rpedow ce, zmierzające 
przeciw niem u i rozpoczął silny 0- 
gień na nieprzyjaciela, zniszczył Drzy- 
tem dwa japońskie parowce, które go 
usiłowały wprost atakować. Jeden z 
tych parowców zatonął kolo latarni 
morskiej na wyspie Tygrysie] drugi 
zatonął koło góry Złotej. Oyien na 
torpedowce piowadzono dalej. Nad ra­
nem widziano na przystani cztery zn i­
szczone parowce i 8 torpedowców, 
które odjechały szybko, aby połączyć 
się z flotą japońską, stojącą na peł- 
nem  morzu.

Część załogi, k tóra się ocaała, zo­
sta ła  p rzy ję ta  przez japońskie to rp e­
dowce, reszta praw dopodobnie uto­
nęła. K ażę teraz przeszukać całe 
wybrzeże. W jazd  do p o rtu  jes t w ol­
ny. Przypasuję zupełne nieudanie się 
planu nieprzyjacielskiego doskonałe­
mu stanow i wody i niszczącej akcyi 
„R .etwisana“. Dwa parowce japońskie 
jeszcze się palą. Na przystani widać 
pływające miny, a w wielkiaj odległo­
ści owa oddziały fioty nieprzyjaciel­
skiej Trzy krążowniki, które wysła­
łem w pościg za nieprzyjaciółmi, kaza 
łem odwołać i wrócić im do przysta­
ni, aby usunąć pływające miny. Po 
naszej stronlo nie było strat, (! A h i­
storyczny jeden kozak gdzie? Przyp. 
Red.).

Wymuszona pomoc.
Niuczwang- w całej Mandżiftryi o-

głoszono proklam aoyę A leksiejew a, 
w zyw ającą ludność, aby pom agała 
wojsku rosyjskiem u. N a w ypadek
nieposłuszeństw a zagrożono mieszkań­
com karą śmierci. 

Marynarka francuska.
Paryż W  kom isyi m arynark i o- 

św iadczyl m inister m arynarki, Pelle- 
tan, że praw ie nie wierzy w możli­
wość zatargu , F ran cy a  jednakże m u­
si być przygotow ana na w szystkie 
ew entualności. M arynarka francuska 
m a obecnie w A zyi wschodniej 5 
pancerników  najnow szego typu , a za 
kilka tygodn i będzie tam  m iała jesz­

cze 5 nowych pancerników . Pięć „bu­
rzycieli® torpedow ców  znajdujo się 
jeszcze w arsenale. W krótce i to bę­
dą m ogły być wysłane. M arynarka 
posiada sześć now ych torpedow ców 
podm orskich, k tórych  pojem ność prze­
wyższa '4  i 5 ra zy . pojem ność do 
tychezas używ anych torpedowców 
podwodnych. Nie jest możliwem, aby 
F rancya na dalekim  W schodzie m ia­
ła  tak  samo silną eskadrę, jak  Jap o ­
nia, A nglia lub  S tany  Zjednoczono, 
mimo to w ysłane zostaną jeszcze 4 
torpedow ce dla wzmocnienia tam tej­
szej eskadry. Zarządzenia F rancy i w 
Indochinach uniem ożliw iają wszclkia 
próby wylądow ania tam  n iem zyja- 
ciół

Panika w kasach rosyjskich
Petersburg. — Prawił W irstn ik  w y­

stępuje w sposób energiczny przeciw  
rozszerzanym  pogłoskom  w spraw ie 
pocztow ych K as oszczędności, szcze­
gólnie zaś przeciw  pogłoskom, jak o ­
by  z powodu w ojny nie by ł zapew  
niony zw rot w kładek.

7wiekszeme marynarki angielskiej.
l ondyn. B udżet m arynark i p ropo­

nu je  zbudow anie na przyszły  rok 
dwóch nowych wielkich okrętów  w o­
jennych, czterech pancerników , ' 14 
niszczycieli torpedow ców i 10 to rpe­
dowców podm orskich. S tan  m arynar­
ki m a być podw yższony o 4000 żo ł­
nierzy.

(L) Wyjazd Kuropatkir.a. — Peters­
burg. — K uropa tk in  w yjeżdża na da­
leki W schód dopiero wt czw arlek 
przyszłego tygodnia. Zaraz po nim 
w yjedzio do głównej jego  kwatery 
kilku wielkich książąt.

( i)  Długa wojna. — Petersburg. — 
W szystkie nadzw yczajne kredyty
w strzym ano, budżet ułożony je s t na 
prowadzenie w ojny przez dw a la ta  
spodziew ają się bowiem  dalszych za 
wikłań.

(L) Na Korci. — Londyn. — Jap o ń  
czyey tran sp o rtu ją  obecnie na Korce 
dw unastą dyTwizyę, poczem odpłynit 
tam  zaraz dyw izya gw ardyi. Dopóki 
flota w ładyw ostocka będzie n ienaru­
szona, ; Japończycy  nie będą w y­
sadzali w ojska na  w schodnich brze­
gach Korei. — Okręg m iędzy J a lu  t 
P jdngiangicm  jes t strateg iczn ie b a r­
dzo ważny, to  też obie arm ie będt 
w ytężały  wszystkie siły, abyT go o- 
panow ać. ■ _______

Z j o 1 s . c  m o t i  l i g ® .
0 sfl° 4 koni, na kołach 

C3li 3  dyszlem, barazo zdolna 
do młocarn, mbt nów. taitaków , gorzelń itp . spotrzebow ująca bardzo mało węgl i, używ ana, lecz W dobrym Słanie, 
— I — I — I — l — joat bardzo tanio do nabycia w drukarni J. Czaińskieyo w Gródku k. L  — | — I — | — | —
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(L) Liche bomby. — Pargt.  — Ma- 
tin  donosi z M ukdenu, iż bomby ja ­
pońskie są w yrobem  bohym, nie wy- 
tu ch a ją , a na wałach P o rtu  A rtu ra  
znajdow ano je  niepęknięte 

\L) Z marynarki angielskiej- —  Pen 
dijn. — W  w arsztatach  m arynark i 
p racu ją  nieprzerw anie dnmm i nocą, 
naw et w niedziele. W skutek  rozpo 
rządzenia adm iralicyi, m ają być 
w ycofane ze służby dwa pancerniki 
zm ienione w pływ ające w arsztaty m a­
rynarsk ie  i zaopatrzone w najnowsze 
narzędzia, tak, aby m ogły napraw iać 
naw et na petnem m orzu uszkodzone 
okręty  w ojenne K ażda eskadra o trzy ­
m a jed en  tak i pływ ający w arsztat. 
O kręty te  m ają być gotow e najpóźniej 
do 31 marca. Przebudow a „G oliatha" 
postępuje szybko.

(L) Z marynarki francuskiej- — Tou- 
lon. — Potw ierdza się w iadom ość o 
spieszneni zbrojeniu krążow nika „Fou- 
d re“, k tóry  ma do S aigunu zawieźć 
dwie łodzie podwodne.

(/.) Zmiana frontu. — Rzym . — J a k ­
by na kom endę stw ierdza teraz  ca ła  
prawie p r a s a  wioska, dotychczas d la  
Japończyków  przy jaźnie usposobiona, 
iż nie Japon ia, lecz Etosya je s t p rzed ­
stawicielką zasady cyw ilizacyi. W ło ­
chy nio m ogą s.ęniczego od Jap o n ii 
spodziewać, gd y  przeciw nie R osy a 
może W łochom  od lać na B ałkanie
w ie lk ie  usługi.

Oelegacyę.
(Depesze „ W ieku Nowego11).

Wiedeń- VYęgierska d e leg acy a  p ro w a ­
dzi d da da lsze  o b ra d y  n a d  b u d że te m  
w ojskow ym . R a k o v s z k y  w y k a z y w a ł 
b ra k  je d n o lite g o  p lan u  w b u d żec ie  i z a ­
znaczy ł, że A u s tro -W ę g ry  n ie  pow inne 
p row adzić  w cale  p o lity k i ek sp an zy w n e j. 
T rz e b a  b y ło  podn ieść poziom a r ty le r y ą  
a nie żąd ać  pod w yższonego k o n ty n g e n ­
tu  re k ru tó w , a n ie b y ło b y  p rzy sz ło  do 
ta k  o s tre j w a lk i r a  W ęg rzech .

H r. T  i s  7 a b ro n ił p ro g ram u  w o jsk o ­
w ego p a r ty  i l ib e ra ln e i w obec w yw odów  
TtakOvszkiego i o św iad czy ł, że z a rz u t R a -  
k oyszn iugo , ja k o b y  w czora jsze  p rzem ó­
w ien ie  T in /y  b y ło  o sob istym  a tak iem  na  
A pponydego, jea t n ie s łu szny , poniew aż 
m ówca ma d la  A pponyiogo  o so b is ty  sza ­
cunek . Je ż e li  w czora jsza  mo-wu p rezesa  
g a b in e tu  b y ła  w ygłoszona w  nieoo o- 
s try m  ton ie , to  ty lk o  z pow odu  nolesne- 
go uczucia , spow odow anego  tem , że 
A ppony i, k tó ry  ty le  m iesięcy  p raco w ał 
* mówcą w spólnie d la  zażegnan ia  p rze ­

silen ia , obecn ie  je s t  w  sze reg ach  js g o  
p rzeciw ników .

N astęp n ie  p rzem aw i iii Szecheny i i 0 -  
k o lic san y k

WledeA W W ie rsk a  d e le g a c ja  p rz y ję ła  
w niosek  de l. U g ro n a  w sp raw ie  p rze­
n iesien ia  w ęg ie rsk ieg o  a rch iw um  d e lega - 
Myjbegó d o  B u d ap esz tu .

Pożoga bałkańska.
Zeit d o w iad u je  s ię  z P e te rsb u rg a , że 

obecność B en k en d o rfa  ' w  P e te rso u rg u  
pozosta je  w  zw iązku  z m ożliw ością e- 
w en w a ln eg o  k o n iiik ta  z A ng lią  z pow o­
d u  D ard an e ló w  i p rze jazd u  p rzez  nic 
P o n ad to , w brew  oficyalnym  zap rzecze­
niom , liczą  s ię  w ko lach  p e te rsb u rsk ic h  
z b a rd zo  m ożliw ą po trzeb ą  m terw  en cy i 
w sp raw ie  b a łk a ń sk ie j, do  czogo A ng lia  
w in te res ie  Jap o n ii pcha  ca łą  siłą . W  
rozm ow ie z ko resp o n d en tem  Z ł t w y ra ­
ził s ię  d y p lo m ata  ro sy jsk i, że R osy? n ie  
w ierzy  w u d an ą  w dzięczność  B u tg ł r y i  
i je j rzekom ą uleg łość. B u łg a ry a  bow iem  
nie może żad n ą  m iarą  p rzebo leć  tego , 
że R osya p o p ie ra  s łu szne  uroszczen ia  
se rb sk ie  w M acedonii T o też, pom im o 
p rzy jazn y ch  zaoew nień , ag en c i b u łg a rscy  
in try g u ją  p rzec iw  rząd o w i ro sy jsk iem u  
n a  w szy stk ich  d w o rach . Je ż e li więc 
A ng lia  z ag w a ra n tu je  B u lg a ry i całość te -  
ry to ry a ln ą  od  W a rn y  do B u rg as, to  
n iew ą tp liw ie  u d e rzy  B u lg a ry a  bez w a­
hania. n a  T u rc y ę .

Szew si-pasza ie s t ju ż  zupełnym  panem  
s y tu a c j i  w D iakow bj i całe j okolicy . 
N atom iast w  S ta re j S e rb ii w y p ły n ę ły  
znow u na  w idow nię  b a rd zo  silne  b a n d y  
pow stańczo A lbańczyków ,

A lbańczyoy  i S ta ro se rb o w ie  o trzy m ali 
now e p o s i łk i ; opanow ali s e rb sk i k la sz to r 
koło  Ip e k u , rozpędz ili m nichów  i z ag ro ­
zili ludnośc i lp e k u .

W znow iona k o n cen trao y a  w o jsk  tu r e ­
ck ich  n a  g ran icy  se rb sk ie j , w yw ołała  
rozd rażn ien ie  w B elg radz ie .

W ozoraj po d p isan y  zo sta ł p rzbz tu r e ­
ck ie  m in is te rs tw o  m a ry n a rk i k o n tr a k t  z 
d okam i „A u sa ld o "  w G enui o d o s ł aw ę 
siedm iu  ło d z i to rp ed o w y ch . R ów nocze­
śn ie  un iew ażniono  p o p rzedn ie  k o n tra k ty  
w przedm iocie  re k o n s tru k c y i p ięciu  p an ­
cern ików

(Dep. „W ieku Nowegou).
(L) Rzym. 2 r ib u n a  p isze  M iędzy  

W łocham i a A u s try ą  n ie  p rz y jd z ie  n i­
g d y  na  B a łk an ie  do za ta rg u , dopók i 
A u stry a  trzy m ać  się b ęd z ie  fo rm u ły , iż 
w Y allon ie  i w D u ra rzo  n ie  m oże po ­
w iew ać inny sz ta n d a r, ialc tv lk c  tu re c k i 
lub a lb ań sk i.

Giełda pieniężna.
(Dep. „ Wieku Nowego).

Wiedęń, 25 lut6go. M arki 117-40. R en ta  
m ajow a 99-20. W ęg. ren ta  ko ion  97 —. A k- 
cye atistr. zakładu k redy t. 629-—. W ęg. zakż 
k redyt. 789-—. A ngiubanki £76.— CTnlon- 
banku 515- — L unkyerem u 497.50. L ander- 
bank i 419.50 K o 'ei państw . 627.—. L om ­
bardy^ 76.— A k c y e  kolei E lb e th a11 9 2 —. 
Fabryki broni 44* — T ytoniow e — •—. A l- 
p iny  395 50. R im a M u rany  i 4o0-—. P rask .
Tow. ż e l a z .  . i_,osy tureckie —•—.
R uble 252-75.

Usposobienie: silne.
berlin, 25 lutego. Akcye k redyt. 198-10. 

Tow. dyskontow e 182-25.
U sposobien ie: dość silne.
' Targ zbożowy.

(Depesza „ Wieku Nowey ou).
Wiedeń, 26 lutego. Pszenica 9 50—10-—. 

Owies 6-10—6-25. Ż y to  7-26— 7-60. K uku- 
rudza 6-05—6-20. R zepak  bez interesu.

P ogoda: pada śnieg 
Budapeszt- 26 lutego. Pszenica na kw iecień 

7 01—7 02. Pszenica na październik 3-70 do 
8-71. Ż yto  n» kw iecień 7 1 0 —7-11. Ż yto  
n a  paździ >mik 7-05—7 06  Owies na  k w ie ­
cień 5-38—6 89. O w ies n a  październik  6-92 
do 5 93. Ilu k iii. n a  m aj 6 62—5-63 K ukur. 
na  lipiec 5'73—5-74. R zepak na  sierpień 
11-40— 11-60. 

j O ferty  na  pszenicę: m ierne.
(Jkęć kupna: ograniczona.
U sposobienie: lepsze.
Pogoda pada śnieg.

Z dalekich stron.
Samobójstwo kapitana- Z T reb in ie  

d o n o szą : S e n s a c ję  w y w oła ło  tu  sam o­
b ó js tw o  ik a p ita m a  12 p p ., J a ro s ła w a  
M o ra \eea , k tó ry  za k a rę  p rzen iesio n y  
zosta ł do 4 0  pp . do J a ro s ła w ia , je d n a k ­
że n a  2 dn i p rzed  o d jazd em  za s trze lił 
się . M oraw ec p rze s łu ch iw an y  b y ł przez 
sąd  w ojenny  w sp raw ie  m ai szu  p iek ie l- 
n«gc w B ilek  i p o d a ł w ie le  szczegółów  
k o m p ro m itu jący ch  w ysok ich  d y g n ita rz y  
w o jskow ycn . P o d czas  m arszu  z ro b ił on 
sob ie  d o k ład n e  zap isk i, k tó re  podczas 
ro zp raw y  o d czy ta ł. Z eznan ia  te  spow o­
d o w ały  jego  p -zen iesien ie . K ap itan  Mo- 
ra v e c  b y ł jed n y m  z n a jb a rd z ie j u lu b io ­
nych  oficerów  i t r a k to w a ł sw oich p o d ­
w ład n y ch  b a rd z o  d ob rze , ta k , że te ra z  
sam obó jstw o  je g o  w yw oła ło  w całym  
p u łk u  żal pow szechny .

Stracenie. M ajtek  p ru s k i K o h ler, k tó ­
ry  w zeszłym  ro k u  zam ordow ał w  ceiu  
rab u n k u , na  ok ręc ie  s ta cy jn y m  „L o re -  
lo y w, w  porc ie  P irau s, podoficera  B ie­
d rzy ck ieg o , z o s ta ł  śc ię ty  w  A urichu .

Pruski rotmistrz. W  D reźn ie  a resz to ­
w ano b y łeg o  ro tm is trza  p ru sk ieg o  H ah - 
ne la , k tó ry  po sfa łszow an iu  w eksli na 
sum ę 2 0 0 .0 0 0  m arek , u c ie k ł do L o n ­
d y n u

Dżuma w y b u ch ła  w T .m ie.

eszcze kilka dm potrwa wysprzedaż przy P-. Halickim i. i2a
pozostałych towarów z masy konkursowej bł. pamięci Ignacego Frleda z a  b e z c e n .  M-ełny, perkale, ba- 
  —  ------------------------- tysty, zefiry, portyery, materye meblowe i t. p. —----------   —----------------- -
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Komuninaty.
Lwów

Repertuar teairu mejsklege
W e czw artek  „T rubadu r11, oper i w B 

aktach. Verdiego O sta tn i i pożegnalny w y­
stęp Giacomo R aw nora, ten ora oper zag ra­
nicznych.

W piątek po raz 5 -ty  .L uizęM, opera 
w  t ak tach  a  6 o d s ł o n a c h ,  eiowa i m uzyka 
G ustaw a O harpentier. IV -ty  w ystęp  M aryi 
Boguckiej, a rty s tk i opery w arszaw skiej.

Repertuar Filliarn.onii lwowskiej 
W  sobotę, dni 27 bm. w ystąp i -w sali 

F ilharm onii znakom ity  śp iew ak rad w o rn y  
opery  w iedeńskiej, p. E rnest V an  Dyok, 
którego koncert w  Środę zeszłego tygodnie 
cieszył się ta k  w ieikiem powodzeniem.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. —
W piątek, dn ia  26 bm prof. dr. K. 

T w ar lo w sk i: K ró tk i zarys logiki, cz. I I  
Zakład  cl.em. un iv ,., D ługosza 6. Pocz. o 
godz. 6 wiecz. — Prof. dr. M. Sm oluchow - 
oki: F izy k a  K u l i  ziomsKiei, cz. I i  łle te -
orol igia ẑ doświadcz.) Z akład  fizyczny 
uniw ., D ługosza 8. Początek  o godz 7 30 
wieczorem.

Uniwersytet nidowij im A. Mickiewicza —
W piątek , dni. 26 lu tego w e w łasnej 

sali, A kadem icka 16 (diugi6 podwórze) wy­
kład  d ra  B. K ie lanow sk .e^o : „P ierw sza 
pom oc w nag łych  w ypadkach  w raz z n a ­
uką o budow ie ciała ludzkiego". Początek 
o godz. 8 wieczorem.

Warne zgromadzenie Tow. im. św . Smomei, 
opieki nad w dow am i i sierotam i, odbędzie 
się w piątek 2tj bm. o godz. 1 w  w ielkiej 
sali ratusoow ej. Przem ów ienia podjął się 
najiaskaw iej N ajorzew ieiebniejszy ksiądz 
arc. T heolorow icz. N a zgrnm auzem e to 
w ydział Tow. zaprasza ta k  w szystk ich  
czlonkóu czynnych i w spierających , jako- 
też osoby z po za E n la  Tow., pragnące za­
poznać się z działalnością Tow. lub usły ­
szeć zawszi p ięaną  i budującą naukę ks. 
arc. T heoiorow icza.

W „Kółku juilai»tycznem“, ukud.  ̂ Tow. 
„O gnisko11, odbędzie się w e czw artek  25 bm.
0 godz. 7-3U wieczór odczyt p. M, B ałłaba- 
n a : „O F law iuszu“.

W ostatnim w  ty m  sezonib koucercie in ­
dow ym  akad. Tow „Zw iązek11, przyrzekli 
w spółudział pp. M alaw ski, art. opery. Em il 
Merwin, Karol C udnow ski, oraz panie Id a  
G óni-D anek i Felaów na. A kom paniow ać 
będzie p. Z. Szczepański.

Z ga. Tow. muzycznego P róba z o rato- 
ry u ir  -T. S. B acha: „M&tth ius-Passion11 od­
będzie się w  sobotę 27 bm. o godz 7 w ie­
czorem (nie ja k  zapow ń dziano w p iątek; o 
czem się zaw iadam ia członków  chóru, o r­
k iestr] i uczniów klasy  chóralnej

Zmarli.
+ M ichftł  N a z a r e m  ic z , rew iden t dy- 

rekcy l kolei, zm arł wczoraj w e L w ow ie w  
sile w ieku, gdyż liczył dopiero 42 la t. Ci­
chy  a pracov ity  urzędnik  cieszył się ogól­
n ą  sym patyą  u  przełożonych, koledzy zaś 
otaczali go czcią i pr>w iżanienr. dla jego  
w ysoce praw ego charak te ru  i praw dziw ie 
koleżeńsKioj uczynności. Sp. zm arły , można 
powiedzieć, padł OnJrą sw ego ciężaiego za­
w odu. Jak o  u rzę ln ik  ruchu  jeszcze n baw ił 
się słabości, k tó ra  spow odow ała paraliż 
mózgu, pośrednio śm ierć Z m arły  osierocił 
żonę i dw oje n ieletn ich  dzieci. Pociechą 
d la  n ich  n iech  będzie w spółczucie kolegów
1 znajom ych zm arłego, wśród k tó rych  
śm ierć śp N azarew icza w yw ołała  szczery 
żal i  sm utek.

Pogrzeb o d D ę a z i e  s i ę  ju tro  w  p ią tek  o 
godz. 4 pop. z dom u żałoby, ul. K rasickich

t Kraju.
(Korespondencie i depesze, otrzymane 

od naszych korespondentom).
Tarnopol (Pomoc przemysłowa. — 

Wybór wydziału. — B ank szynkar­
ski. — Ring browarom podolskich, — 
Wydzierżawienie propinanji). W ic e p ra  
zes m iasta d r . S tan is ław  M a u le l  zw ołał 
n a  po n ied z ia łek  zg rom adzen ie  Członków 
„P om oc p rzem y sło w a" celem  dokonan ia  
w y b o ru  za rząd u  teg o  tow arzystw a .

Z jaw iło  się  za ledw ie  4 0  osób a  w te j 
liczb ie  dw ie  trzec ie  u rzędn ików , kupców  
2, ręk o d z ie ln ik ó w  6, pań  aż dw ie.

J u ż  to  nasi m enerzy  i s te rn ic y  w ie l­
k ie j p o lity k i m iejscow ei n ie  w idzą w u- 
p rzem ysłow ien iu  m .as ta  in te re su , z a ła ­
tw iw szy  się  ta k  św ie tn ie  w sw oim  cza­
sie z e le k try k ą  i prop inacyą, spoczyw ają  
na  lau rach . P rzew o d n iczący  zeb ran ia  d r. 
S tan isław  M andel, k tó ry  może je d y n y  z 
caiym  zapałem  z a b ra ł się  do spraw  pi za­
m ysłu , pouczyw szy o celach  to w arzy s tw a  
i zw róciw szy się  w gorącym  apelu  do 
zgrom adzonych  o pop ieran ie  ak cy i w 
sp raw ie  c u k ru  p rzew orsk iego  i w ę g ia  z 
Jaw o rzn a , D żn row a i T en czy n k a  —  po­
w ołał n a  se k re ta rz a  in ży n ie ra  m ib jsk iego  
p. ca1 za i p rzy s tąp ił do p rzep iow adzen ie  
w yborów . W y b ra n a  na w niosek  p. B e r­
g e ra  kom iaya m a tk a  p rzed s taw iła  lis tę  
w y d zia łu , k tó rą  en bloc p rzy ję to . W y ­
b ra n i: D r. S tan is ław  M andel, d r . E m il 
Schm idt, E d w a rd  E ran tz , d r. M arek  P a r-  
nass (prezes Spółk i s to la rsk ie j), d r . R u ­
do lf M antel, inż. Salz, S. F reu am an n  
(fab r. ru r  kanałow ych), S tan is ław  A aeó- 
ko, ś lu sarz  i A ntoni D erm an n , u rzęd n ik  
F lo ry a n k i. P rzez  koop tacyę  poruczono 
zarządow i pow ołuó 7 przem ysłow ców  i 
rękodzie ln ików . Z arząd  ob iecu je  zab rać  
s ię  energ iczn ie  do ak cy i założenia cho­
c iażby  je d n e j fa b ry k i w T arnopo lu .

S zynkarze , re s ta u ra to rz y , k aw iarze , cu­
kiern icy  i podolscy  b ro w arn icy  pow oiu ją  
do życia  B ank  sz y n k a rsk i, o p a rty  n a  u- 
działach  po 2 0 0  do 1 0 0 0  k o r. C złonków , 
chęć p rzy s tąp ie n ia  m ąiącyeh , je s t  około 
2 5 0 . D o B an k u  p rzy s tąp ić  m ają  podolscy  
b ro w arn icy  z T arnopo la . Z ag ro b e li, Mi- 
ku lin iec , S tru sso w a, zw iązan i ew en t. w 
rin g  browarnianym. B an k  p rz y s tę p u je  ao  
w y dzie rżaw ien ia  p rop inacy i m iasta , aby  
p o dźw ignąć  szy n k a rzy  i zapew nić podoi 
sk ie inu  p rzem ysłow i b ro w arn iczem u  roz­
w ój.

M yśl assouyacyi poczyna w ęc w  T a r ­
nopolu  zna jdow ać  ad h e ren tó w  —  by leb y  
ty lk o  zapa ł nie o sty g ł. (bcel).

Rzeszów. (Teatr polski.— Nowe wpi­
s y ) .  W idz ia łem  Ib se n a  n a  k ilk u  s c e n a c h  

w obsadzie  W i e l k i c h  arty s tó w , a le  z d u ­
m ą m i p rzychodzi p rzyznać , że o sta tn ie  
p rzedstaw ien ie , ja k ie  u rząd z ił w n iedzie lę  
p. C za jkow sk i, d a jąć  „O ana G ab ry e la  
B o rk m an a£i, w y p ad ło  ja k  n a jle p ie j. B yć 
m oże, że sk ła d a ł się  n a  to , ów  dz iw n ie

su b te ln y  n a s tró j, ja k i  panow ał p rzez  cały1 
ciąg  d ram a tu  n a  sa li, b y ć  m oże, że tę< 
shn iącem u za p raw d z iw ą  i w ie lk ą  sz tu k ą  
po d rażn ił Ib s e n  i K am iń sk i czu le  s tru n y  
dość —  że g d y  mi p rzychodzi ja k o  ko* 
re sponden tow i zdać  sp raw ę  z o s ta tn ieg o  
p rzed s taw ien ia  — m uszę szczerze w y  
znać, że p rzew yższy ł pan  C zajkow sk i 
w szelk ie  oczek iw ania .

P o  s tw ie rd zen iu  fa k tu  je d n a  jeszcze 
p ro śb a  do P . T . pub liczności m iasta  R ze­
szow a P ię k n e  pan ie  i zacni a  pow ażani 
ob y w a te le ! W ie rzy m y  w w asz „d o b ry  
to n “ , w ierzym y aż n ad to  dobrze , że s a -  
voire niure znacie n a  w y ry  w ar, d la  tego  
nie p o trzeb u jec ie  się  nim  popisy w ać i a 
zasady spaźn iać się  do te a tru . M acie ta k  
p ięk n e  tu a le ty , że w czasie an trak tó w  
j e  d o b rze  o be jrzym y , zb y teczn ie  te d y , 
p iękne panie, i derilow ać przez sa lę , g d y  
się  p rzed s taw ien ie  na  d o b re  zaczęło.

Z a k ra tk a m i w sem inaryum  n auczy - 
c ielsk iem  w yw ieszono dziś rozporządzen ia  
Rady  szko lnej, m ocą k tó reg o  rozw iąza­
nym  ,n s t  3. ro k  i zarządzone są  powwSr 
ne w pisy . U czniow ie 3 . k u rsu  postano­
w ili a lfabetyozn ie  s ię  w p isyw ać, a  g d y b y  
k tó rego  z n ich n ie  p rzy ję to , pow tórn ie  
zaniechać nau k i. Z  ram ienia^ R ad y  szko l­
nej Zjechał radca  p. K aw eck i, k tó ry  nia 
p rzep row adzić  śledz tw o  d y scy p lin a rn e . 
O pinia m iasta  R zeszow a spodziew a się, 
że delegat R a d y  szko lnej w p ły n ie  n a  roz­
goryczone um y siy  i sp raw ę  sum iennie  
zbada. P rzypom inam y  mu, że w ie lk i n a  
nim  cięży obow iązek , że m a w  Swojem 
rę k u  los dz ies ią tek  m łodzieży, k tó ry ch  
m u g u b ić  n ie  w olno. Z resz tą  p . K aw eck i 
A st sam  ojcem  —  i pew nie  zrozum ie 
sw oje zadan ie . H I

Brody 2 3 . lu teg o . M łodzież tu te js z a  
m a b a rd zo  D rzydki i go d n y  n ap ię tn o w a­
nia zw yczaj n iszczenia  d rzew ek , zasa­
dzonych bąd ż to  n a  p lacach , p rz y  d ro ­
gach  i w ałach, n ie  oszczędzając p i ży tem  
i k rzew ów  w o g rodz ie  m iej sknn ro sn ą­
cych . Z łam ać koronę m łodego d rzew k a , 
lub  je  n a  pó ł p rze łam ać  je s t  ig ra szk ą , 
m iędzy  m łodzieżą ta k  rozpow szechnioną, 
nie w y jm u jąc  m łodzieży  g iin nazya lne j. 
że ża l p a trzy ć  na  uschn ię to  d w u le tn ie  
k rzew y , a  to  a r ię k i  ty lk o  n iecnym  w y ­
brykom . Z w racam y się  do n auczyc ie l­
s tw a  tu te jszeg o  z go rącym  apelem , by 
s ta ra ło  się w ykorzenić  fen b a rb a rz y ń sk i 
sposób ;g ran ia  z pu b liczn ą  w łasnością .

T e a tr  lu d o w y  ze L w ow a d a je  w ś ro ­
d ę  je d n o  p rzed s taw ien ie . O d eg ra  „ Ż o ł­
n ierza  k ró lo w ej M a d a g a sk a ru 11, a  ju k o  
gość, w y stąp i p . A doltina Z im ajer. 
Może pow odzenie, g d y ż , ja k  się  d ow ia­
d u jem y , w szy stk ie  p raw ie  b ile ty  roz- 
sp rzed a ła  ,iuż a p te k a  p F e u e rs te in a , za- 
cnęci d y re k c y ę  teg o  te a t ru  óo d a n ia  i 
d ru g ieg o  p rzed s taw ien ia , n ie  b io rąc  ta k  
śc iśle  og łoszen ia , że p rz y b y w a  ne jed en , 
ty lk o  w yotęp

. W p ra w d z ie  bow iem  z jcchu ła  tu  tru p a
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te a tra ln a  Szora, ja k  znaw cy tw ie rd zą , 
w ca le  dob ro  m ająca  s iły , a le  d la  lu d n o ­
ści po lsk ie j kon ieczną  je s t  tak że  ro z ry ­
w k a  w ję z y k u  o jczystym , g d y ż  sam e 
w y k ła d y  u n iw e rsy te tu  n ie  w ysta rczą . 
W y k ła d ó w  ty c h  se ry ę  d i u g ą  rozpoczął 
tu te js z y  lek a rz  w et. Ila in b acb , b a rd /o  
popu larnym , a p rzy  te m s ta ra n n ie  opra- 
cow auym  tem atem  o g ru ź licy  u zw ie­
rzą t. T ak że  T o jm behala  tu te js z a  u rz ą ­
d za  w sobo tą  w y k ła d y , z tem atam i ró ­
w nież  stosow nym i, ja k  d ra  W o ism au n a  
o n is to ry i b ra c i Lew inów , o e le k try c e  i 
in u d a rw in izm ie  i t. d ., a na  w szystk ich  
p a n u jo  ta k i n a tło k  żądnych  żyw ego  s ło ­
w a n au k i, że sala , dw ak ro ć  tak  duża. 
ia k  sa la  m a g is tra tu , nie b y ła b y  za o b ­
sze rn ą .

Z aw adziw szy  o m a g is tra t, tru d n o  po­
m inąć m ilczeniem  bezg ran iczne  n iech lu j­
stwo,. k tó re  w szechw ładn ie  panu jo  tak  
w śró d m ieśc iu , ja k  i p rzy leg a jący ch  doń 
ulicach . M am y tu  w praw dzie  gospodarza  
m iasta , k tó ry  m a sp raw ow ać nad zó r nad  
robo tam i i k ie ro w ać  niem i, a to li panu  
tem u leży  na  se rcu  w yłączn ie  „ d o b ro 4* 
,ednej u licy  i je d n e j s tu d n i, a  zupełn ie  
m u obo ję tnera  je s t ,  że ludz ie , p łacący  
dod  l t ki  do p o d a tk ó w  na rów ni z m ie­
szkańcam i ul- S obiesk iego , m ieszk a ją  i 
p rzy  innych  ulicach. N a jc iek aw sze  p rzy - 
tom  jest, że in te rp e lo w an i o n iech lu js tw o  
d różn icy  s k ła d a ją  w inę na gospodarza , 
a te n  tłu m aczy  się b rak iem  ro b o tn ik ó w , 
3 p rzec ież  w  budżec ie  m ie jsk im  ru b r y ­
k a  „czyszczen ie  u lic 44, z bardzo  pow a­
żną fig u ru je  cy frą ! Może ty ch  p a rę  słów  
w y s ta rczy  do o tw orzen ia  oczu panom  z 
m a g is tra tu  na  w ięcej, niż a z y a ty c a ie  b ło­
ta  i b ag n a  śródm ieścia  i placów  (szcze­
g ó ln ie j ta rg o w y ch ) i w y d ad zą  stosow ne 
u rz ą d z e n ia , a  g d y b y  i to  nie p m ogło, 
m ożeby  w ładze  w yższe raczy ły  w sze lk i­
m i p rzy s łu g u jąc y m i im śro d k am i zm usić 
o rg a n a  pow ołano do p rzes trzeg an ia  e le ­
m en ta rn y ch  zasad  o czystości.

Po’ ar. Z Ż y w ca  donoszą n a m:  W  
p rzy s ió łk u  K o lebach  w y b u ch ł on eg d a j 
pożar, k tó ry  obrócił w  p e rzy n ę  dom 
m ieszk a ln y  i dwi e  «zopy tam te jszy ch  
■włościan, b ra c i W ojc iech a  i F ran c iszk a  
M rózków . W  p łom ien iach  zg in ę ły  takż.e 
dw ie  k row y . S zkoda  w ynosi p rzeszło  
200(J k o r. P ow odom  w y b u ch u  pożaru  
py ło  n ieostrożne  obchodzenie  się  z o- 
gniom .

białka z synom w nurtach Dniestru.
Z  M orodenki donoszą nam : T rz y n a s to ­
le tn i sy n  g o sp o d arza  g ru n to w eg o  z H o- 
Jo d n icy , R om an Ł uć, poszed ł on eg d a j 
* a  zam arzn ię ty  D n iestr ś lizgać  się. W 
„hw ili odnak  g d y  zn a jd o w ał się  p ra

w ie ua ś ro d k u  rzek i, lód  za łam ał się, 
a n ieszczęśliw y  ch ło p ak  zn ik ł pod  lo­
dem , W id zą c  to  m a tk a  jego , J e re n a . 
posp ieszy ła  mu • aa ra tu n ek , a ie i ją  
sp o tk a ł ten  sam  los. Z w łok o b y d w o jg a  
do tychczas m e odszukano-

Zwłoki dziecka, płci męzkie.,, p rzed ­
w cześn ie  u rodzonego  —  ja k  nam  dono ­
s z ą  z K lepai ow a —  znaleziono tam  o- 
neg d a j w ieczorem  w og rodzie  w łościa­
nina J a n a  P a n g e rla . Ż arid a rm ery a  śledz i 
w yrodne j m atk i dziec ięcia .

Straszny wypadek. Le Z b araża  do­
noszą nam : D w u d zio sto jedno lem  H ryć
R eznik , sy n  w łościan ina  z P i6nkow iec , 
od u ro d zen ia  ciem ny, w raca jąc  o n eg aa j 
z M edyna  do dom u, za łam ał pod  sobą 
lód  n a  s taw ie  i u to n ą ł. J a k k o lw ie k  po­
spieszono m u n a ty c h m ia s t z pom ocą, 
w y d o b y to  je d n a k  ze s taw u  m artw e  ju ż  
je g o  zw łoki.

Pożar. W S rokach , w si pod L w o­
w em , w y b u ch ł w ty c h  dn iach  pożar 
w sk u te k  w ad liw ej k o n s t ru k c j i  p ieca i 
zniszczy ł b u d y n k i dw óch  tam te jszych  
g o sp o d arzy  g ru to w y ch , w y rząd za jąc  szko ­
d ę  na  p rzesz ło  3 0 0 0  k o r. P ożar m óg łby  
b y ł p rz y b ra ć  g ro źn ie jsze  rozm iary , g d y ­
by n ie  en e rg iczn a  a k c y a  ra tu n k o w a  no ­
w o zaw iązanych  s tra ż y  pożarnych  z po­
b lisk ich  w si L aszek  m urow anych  i P ru s  
n ie  b y ła  p rze szk o d z iła  dalszem u sze rze ­
n iu  s ię  ognia,

Ze spraw ekonomicznych.
Przemysł galicyjski w Wiedniu. —

Wiedeń. — A rcyks. M arya Teresa 
w tow arzystw ie dam y dworu, baro­
nowej M ailand, by ła  wczoraj na  w y­
staw ie w yrobów  galicyjskiego prze­
m ysłu, p rzyjm ow ana przez przew o­
dniczącą wiedeńskiego kom itetu, ks. 
M aryę Lubom irską. A rcyksięźna za 
baw iła przeszło godzinę, zw iedziła 
bardzo szczegółowo w ystaw ę i w yra­
ziła się z wmlkiem uznaniem  o w y­
staw ionych przedm iotach, oraz zaku­
p iła znaczną ilość kilim ów i m akat. 
P rzypadkow o byli w łaśnie n a  w y­
staw ie prezes kom ite tu  w iedeńskioj 
w ystaw y mód. K arol U ltz i d y rek to r 
tej w ystaw y, Bachw itz ; p rzyby li oni, 
aby p ertrak tow ać w spraw ie udziału  
galicyjskiej w ystaw y w wiedeńskiej 
w ystaw ie. Ks. L ubom irską p rzedsta­
w iła obu ty ch  panów  arcyksiężnoj 
M aryi Teresio, k tó ra  odchodząc, p rzy ­
rzekła popierać w j staw ę galicyjską 
i życzyła jej dalszego powodzenia.

Kanał panamski. — W aszyngton. 
S enat p rzy ją ł ustaw ę w sprawie k a ­

nału  panam skiogo. Tłząd przedłoży 
ustaw ę w spraw ie zam ianow ania ty m ­
czasowego zarządu na obszarze m a­
jącego się budow ać kana łu  panam - 
skiego, w celu ochrony budowy.

N a s z  , -N o w o r o c z n ik  ‘
jest do nabycia w Administracyi „Wieku 
Nowego1', w biuracn dzienników i tra­

fikach po cenie 20 halerzy-

N A D E S Ł A N E .
Iłłr lłiy k n  th ni© pochodzi od B odftkcyi Icfcow odpo­

w ied zia ln o śc i ea niią ni© biorą©.

Choroby weneryczne >
H b t a r z i i o b o j g a  płci chorony skórni 1 ko­

biece, osłabienie n a  cle nourasthen ii leczy 
591 radvkuInio

D r .
Pasaż Hausmana liczba 8. 

Ordynuje od S — 10 i od 2 — d.

" ■  ■ "  “ -  - 1 - f  . U .  .  _ _ _  m̂ Lm m  .  , i

Pierwsza kraj. fabryka pierników, premiowana w kraju i mimą 
M. Zygmunta Litwińskiego

Lwów, ulica ELrcjta 1. 1

Eiejskic brzplatne tiiuro pô dniflPi prafj, 
' Lwów, ol, taiilska 6.

m a do ra d a n ia  następujące p o sa a y :
? dozorców bezdzietnych.
5 bednarza
1 p rak ty k an ta  do cukierni 
1 gospodarza na  osobny folw ark.
1 f u r m a n a  

1 2  t e  m i n a t o r ó w  d o  i n t r o l i g a t o r :
1 lokaja
k ilkunastu  służących.
P oszuku ją  m iejsca: lokaje, pisarze ekonoJ 

miczni, bony, klucznice ito,
Godziny urzędow e od 8 rano do ’/a3 popoł.

U b e z p ie c z e n ie  le s ó w
od s tra t przy  wylosow aniu najm niej­
sza w ygraną na cały rok !9Q4 p rzy j­
m ują a9eS

SOKAL & LILiEN
DOifl BANKOWY i KANTOR WYMIANY.

W obec w ysokich kursów  losów, ża­
den posiadacz losów nie pow inien za­
niechać zabezpieczenia się przed do­
tkliw ą s tra tą  w razie wylosowania.

I)p. Razimierz Podlewski
b lekarz na k lin ikach  prof. Fon ra i  nr a 

w  P a ry żu  i L assarr w  Berlime 
ordynuje , ja k  daw niej, w cho-obach skór­

nych  i w 'inerycznych_
i od 11. po 12. i od 3. do.ó.

ulica Chorążczyzna I. *5.

■55

poleca pierniki na paczki i na  sztuki, pół klg. po- 
m adek najlepszych  70 ct., pół klg. karm elków  50  
ct., herbatn ik i 70 ct., CIASTA po 4  ct., T o -ty  w e ­
selne i ciasta  w yeełam  na  prow lncyę punk tualn ie  

od 1 fłr  50  ct. i  w yżej. 739
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„ W I E K  R O W Y “ N r .  7 9 3 T z  d a i a  2 5  lutego 1 9 0 1

D r o b n e  o s ło s z .e n ia  p o  3 ł ia l.  o^l w y r a z u
Należytość z prowlnoyi przysyła motn* w markaoh pocztowych. 9MH r

1 marca
2 ciągnienia 2 

1 „ węg. czerw, krzyża 
1 „ Bazylika (D o m b a u )
1 „ los serbski tytonie w. 
1 „ lósziv (dobr. serca;

G ł ó w n e  y r y g r a a e  • 

koron 4 0 .000  3 0 .0 0 0  
franków 100.u00  

Koron 2 0 .0 0 0
Razem 4 losy za K litów* 
kę K. 85 aloo w 2 4 1 2 ra­

tach  po 4 kor. 
P raw o  g ry  natychm ias t 
po złożeniu pierw szej ra ­
ty , na i .vy godniej przeka­
zem, Do pierw szej ra ty  
upraszam y tl jlączyć  Kor. 
2‘50iednorazow o na  stem ­
pel i podatek. Inne koszta 

wykluczone.
Kantor wymiany

ROHATYN i ULAM
Lw&wj Sykstuska 8.

M i aia Malaga znany z doDrooi 
liilUU  duża K/.ampauówka 1 złr 
Poleca handel Baduara. " 166

do bardzo dobrze rentują- 
cej się fabryki. Gotów ka 
w ym agana mała. Post- 

r e s t .  L w ó w ,

F a b r y k a  100.

W

P)"aktykaiit starszy  potrzebny. 
■ H andel korzneny K. Adamski, 
Lwów . '  740

Panien w ydoskonalonych w  kra- 
w iocczyżuie jak o  też w  kon­

fekcjo damskiej poszukujb firma 
K aio liny  Szydłow skiej, ul. A ka­
dem icka L 14, za dobrem  w y n a­
gradzaniem . 765

NauKa kroju.
yuczam z całą dokładnością 

najnow szą, u ła tw ioną  me- 
odą k ro ju  frauca.slziego w dw u­
m iesięcznych kursach, k tó re  roz 
poczynają się zawsze z dniem  
I-g o  i 15-go m iesiąca po 3 złr. 
50 :t. miesięcznie. T a sam a kraw - 
czyni, k tó ra  udziela te j lauki 
w stow arzyszeniu p ia c y  kobiet 
w e L w ow iep rzy  ul. W ałow ej. N a 
życzenie w yuczam  w  krótszym  
czasie w  podw ójnych lekcyach. 
Formy' sukien  różnego rodzaju 
zawszo do nabycia — przy jm uje  
rćv. nież suknie  do skro jen ia  
„S refania“ u] Ł yczakow ska 1. 4. 
i  p., schody V II. 637

Panny, uzdolnione w kraw ieczy- 
źn it, zechcą się zgłosić ulica 

A kadem icka L8, 1. piętro. o96

Fortep.an krótki, p raw ie now y, 
B esundorfera, pianino czarne, 

koncertowe, tanio sprzedam. — 
Skarbkuw sl.a 5. 794

770 „ K F W R 0 S Z “
u suw a przez nacieranie I 
wszelki ból g łow y. Liczne 
uznania  i podziękowania. [ 
Cena tłaszenzki kor. 1-50.1 
W ysy ła  mag fan_aoy’i j 
Juliusz Popiel, L w ów -Z uie- 

sienie.

DO bardzo dobrze ren tn jącego  się 
p rzedsiębiorstw a przem ysło­

w ego poszukuję w spólnika, przed­
siębiorstw o Iii« ryzykow ni b a r­
dzo ład n y  dochód j irrynoszące. 

Post.-rest. Lw ów , „W spólna po- 
m oc“. 771

Doszukuje się panienek do kolo­
id rowi na korespondentek. P ie ­
karska  28, parte r na le w o .  772

Wspólniku z kilkutysięcznym  k a ­
pitałem  poszukuje handel 

w yrobów  m etalow ycn. Post.-rest. 
Lwów , A. M. 787

Skład w yrobów  b laszanych  i za­
baw ek Kaj ulu O artleia prze­

niesiony no plac Bernardym ski 
1. 3. ' 768

potrzebuję  dobrego kucharza. Zgł. 
I ty lko  odobiste p rzy jm u ję  Emil 
Lew icki H etm ańska  10. 791

poszukuję pani, ty lko  in te ligen- 
r  tn e j H i m ieszkanie, k tu ia  by  
w zam ian uszy ła  co. W iadom ość 
w A dm inistraoyi. 775

Sklep z trafiką  z pow odu w y ­
jazdu korzystn ie  do sprzeda­

nia. W iadom ość w A dm inistr.
■774

Zarząd pasieki A ntoniego K raiń - 
skiego w  Jeziorzanach, ad Czort- 
ków w ysy ła  w każdej porze roku  
m iód przaśny, praw dziw y lipco­
w y, w  stanie tw ard y m  lub  p ły n ­

nym , w 5 klg. blaszankach za 
cenę 7 kor. (w szystko opłatnie) 
W ysyła rów nież udszczególniony 
na ki l ku w ystaw ach  m iud p itn y  
kasztelański i m iody owocowb, 
ja k  : wiśi iak m aliniak, derenlak, 
porzrezniak, a^restnt.ik , poziom-
’.zak itd. w  5 kg. blaszankach 
łw szystko  opłatnie) za cenę 6 K. 
20 hal. 4 36

P H I  ( K S F I I M  "  l ,asa^11 H c-m anów , j i r z y  ul. Słonecznej. 
L u L U v j s »Ł U l  I o j  1fi lutego począwszy codziennie o 8 wbcz.
10 nowych atrakcyj. Y l l f ’ oms, seezar, akt na §lobusach. Be
be Rosę &• Jean, mnzybeitny ogród dcldr. Trio Barowski’
'neseli chłopi w  leste< Jar^es Thomas, niezrówn. eŁtóilibrysla-
V, niedziele i św ięta  2 przedstaw ienia o godz. 4 pop. i o 8 wiecz- 
9.lb*ł wczekaie Jo nabycia w Bu rzt dzienników Plulina, ul. Karola Lu-

bw.k > 9.

Potrzebna pan n a  do zajęć po­
ko jow ych  i szycia. Kalecza 

1. 9a 657

IM ydzierżawlę k ilka morgów po 
■ » la w  pobliżu Lw ow a. J . 

W arsz. ul. Kizywra 16. w  Zaumr- 
sty now ie. 730

Gustaw Spalke niech się zgiosi w 
sw oim  w łasnym  interesie ce­

lem  objęcia posady — Miklosz, 
Lw ów , ul. Grodzickich 6.J |  752

\A /o ż n y  pocztow y , z B aden za-
VV m ieni się za posadę w  Ga- 
llcyi. Bliższa w iadom ość w  A dm .- 
n istracy i. 792

Ajencya praej Eosanowskiogo
Lw ów , Sykstuska  2 poleca się 
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f-p losien ia  (inseraiy) kupieckie, 
”  p ryw atne, o kupnie  — sprze 
a a ż y , poszukujących  posady, 
p rzy jm uje  po cenach możliwie 
najn iższych i umieszczam je  w 
pism ach lwow skich, krakow skich, 
w iedeńskich i zagranicznych. — 
Znam  tendeneye bardzo w ieiu 
pism, tudzież w  jak ich  sferach  
one są czytane, d latego mogę 
polecić ni żądanie tra fn y  w ybór 
pism, nadających  się do odpo­
w iednich ogłoszeń. A. Olszewski, 
a jeneya gazet i ogłoszeń. Lw'ów, 
K ilińskiego 1. 793

Poszukuje się panny' do sprze­
daży k a r t z w idokam i. P łaca  

m iesięczna 20 kor. K aucya w y ­
m agana 100 kor. Zaraz. .Pa^aż 
M ikolascha 5. <799

K to m i w yrobi s ta łą  posadę ofia­
ru ję  300 kor. „ E m e ry t11, post. 

rest. Lwrów. 795

||rzędn icżka  pocztow a pomoc, po 
U  szukuje zam iauy. Zgl : L. P
Dubiecko-

wóch dobrych robotn ików  eto- 
łarekich potrzebuję, Zaw adz­

ki, Z yblikiew icza 1. 8. 786
D v

aborant poszukuje posady’ do 
• d roguery i lb  apteki, ul. Sło­

neczna 1. 6, Chrom iak ’ 789 ,

ftyetaryusz podatko w y, miody, 
LI e ukończoną I I I  kj. realną, 
biegły w każdym  dziale, z dobrą 
Jkwalitikacyą. poszukuje ja k ie j­
kolw iek posady A dres: „D yeta- 
ryusz>l post.-rest. PodwołoczyTSka.

K amienica, 8 la t w olnych, ko ­
rzystn ie  do sprzedania. W ia­

domość w  kanc«“!aryi adw okac­
kiej, SyrkstusLs 81. 779

R utynowany dyetaryusz , w  śre ­
dnim  wieku, posiadający ch lu­

bne św iadectw a z p iątej klasy’ 
gim nazyalnej, z k ilkuletp iej p rak ­
ty k i sądowej i z innych  c. k. 
urzędów, biegły w  rachunkach , 
z szybkiem  i w yrobionem  pismem 
polskiem i niem iecldem, poszuku­
je  zajęcia zaraz. Zgl.: „P isarz11, 
K raków , ul. św . W aw rzyńca  28 
I  p.

G mlr.a Zama.stynów przebudow u­
je  w  bieżącym  roku  szkolę 

Oelem oddania pi iedsięliorcom  
poszczególnych robót budow la­
nych, rozpisuje się nm iejszem  II- 
cytacya ofertow a pisem na. Ofer­
ty  należy w nosić do dni... 8-go 
m arca b r. w  południe do U rzęau 
gniii uego P lan y  i kosztorys o- 
glądać m ożna w  U rzędzie gm in­
nym . — Z am arstynów  24 lutego 
1904. Zw ierzchność gm inna.

• • 782

Dwa pukoje z kuchnią, na dole
lub na  I  piętrze, poszukuj* 

się nu Btalaze zajęcie p rzy  ulicy 
Chorążczyzny lub w  pobliżu ka 
mienioy 1. 7, p rzy  tejże ulicy 
Po trzebne są  od lg -o  kw ietn ia, i 
najpóźniej m aja. Zgłosić do Iłe- 
dakcyi W ieku  N. pod lit. J .  L.

Uczennica ś. p. Wszeiaozyńskiego
ru ty n o w an a  nauczycielka 1 

akom panie' orka, udziela nauki 
g ry  ne fo rtepianie po koronie za 
godzinę. Ł askaw e zgłoszenia pod 
„K orona11 do Admin. W ieku N

kazay powinien zwiedkio

’ chromo-fetoskop
388; * pasaż M ikclascha.

w  Wstęp 10 ct.

Wfboraj miód ^
i  ican j prs ^ lekn izy  ó .u g r. (* ko^. o- 
p ła ta iŁ ; Woda miodowa, n a tu -a lu y  i noj- 
lepBfcy diodo]-n a  płeo (w ydelikaca i ,1- 
i  l i t  .1 Z iarr broszut-It D ra  C ie- 
■ i a.li k i  e g o  o m iodzie. W a rto  przeczy. 
tad. Zadajcie Knrzeniewlcz, oiu. nauczy- 

c ie l, 1WA-NI 1IA.NY ’lł5

I eónlczy pouzukuje starszej go- 
L. spodyni, . aby rządziła gospo- 
dai i.w em  — b y t do śm ierci — 
W ym agana kaucyr, paręset reń­
skich Fost.-rest. K. P. S tanislaw - 
czek. 780

1 kupon premiowy lose
czerw, krzyża austr

2 losy węg. czerw, krzyża
3 losy węg. Bazylika
6 losów pew nych, nie 
tr a  >ący’ch n igdy  swej 
w artości, polecamy’ za 
180 kor. (36 ra t  po nięć 
kor). Składający’ pierw- 
Bzą -atę, g ra  ju ż  przy- 
ciągni 3 ulu 1 m arca, tło ­
cznie 6 ciągnień P ierw ­
sza ra ta  7 koi-, dalsze po
5 ko’\  O azeta losowań 
i czeki pocztow e bezpla- 

, tn ie. K oszta uboczne zu ­
pełnie wykluczone.

Dom bankow y i kan tor 
wymiany’

SCHUTZ i CHAJES
w e Lwow ie, pi Mary acki 
l. 7. róg  u.1. K opernika.

! I
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K . s i ę s a r n i a  i  s ± Ł ł a a  n u t
pod lirm ą 785

AA/. DOBOSZYŃSK*? Slartisławów
i pokca  dla funkcy onaryu- 
| ttey c.k. au str. kulei pań

I s tw o w y c h : 
M ichoń, Regulamin służbo­
wy (P rag m aty k a  słu­
żbowa) . . kor. 1.10

M icnoń , Statut prowi 
I zyjny . . . .  50 li.

Wzory
kitów ptlskil

6 tablic 2 kor.

Pierwsza

POLSKA IIIPA
terenu w ojny  

rosy jsko-japoń  
skiej, kolorow a­

n a  skala 
1:7.500.00 30 h

Z miana lokalu. M agazyn zło tn i­
czy F  K w aśniew ski przenie­

siony n a  pl. H alick i 1. 3., obok 
handlu W p. G iittlera. Polecam  
się  łaskaw ym  w zględom  Szan. i ’. 
T . Publiczności Tb pow ażaniem  
Praneiszek  K w aśniew ski, oceni- 
ciel sądowy 144

Na pos*! Codziennie żyw e rylry 
różnego gatunku , inaslo m a­

zurskie i deserowe, sery, śledzie 
I m arynaty  różnego ga tu n k u  po­
leca znany  z taniości liandel ko­

rzenny i delikatesów

A. J u k ób  Muncl
Lwów, ul. Trybunalska 6.

707

Owie sklepowe do sprzedaży nafty  
z kaucyą. znajdą um ieszcze­

nie zaraz u firm y P . H iączyń- 
.kiego zięó Strzałkow ski pl. H a ­
licki 1. 14. 708

ł

*

f

*

ł

*

BoyJanówka I. 2  (obok ro* 
natki gródeckiej) we wła­

snym domu 
Ju z o lw a ita  zo s ta ła  re- 
stauraętja  w raz z  p iw ia r ­
nią  i w in ia rn ią . P olcra  
na j ro zm a itsze  g a l u  l i k  i 
w ódek  i h k ie ró w  oraz p i-  
w oeksporlow e  i m arcow e  
na m iarę i w  bu telkach . 
Osobna W in iarn ia . R o z­
m a ite  w ina  po  renach  
um ia rko w a n ych . W ybor­
na ku ch n ia  dom o w a  — 
z sk izę h ią  i uprze jm ą  a- 
siuyą . P rzy jm u je  się ró ­
w n ież abonentów  n a  o- 
biady i koliw yc. O liczne  
odw iedzim j uprasza  się 

uprzejm ie

Z. Stallmeisier .

H OTEL BRISTOL I piętro
TEATR ROZMAITOŚCI

W ystęp najlepszych  sil a rtystycznych . Codziennie trzy  now e sen- 
-  zacyjue komedye. 049

M U N O K L A
które przed k ilku  tygodniam i drukow ane 
w  W ieku N o y y m " udziły tak  w ielkie za­
interesow anie, wyszły w osobnej luksusowej 

odbitce
Cena egz, 3 K. tak we Lwowie, jak t z prze 

syłką poczt, na prowincyę.
Zam aw iać można

I  AdminMrae.\i „Wicku lowcp"
WE LWOWIE

i w mniM teiprniMl

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy

Papiery te sprzedajemy i kupujem y po najdokki- 
dnirjszym kursie.

4 prc. L isty  .lipoteozne 
4 i pół prc. L isty  hipoteczne,
6 prc. L i3ty hipoteczne prem iow ane,
4 prc L is ty  Tow. kred. ziemskiego 
4 i pół prc. L is ty  Bana u krajow ego,
£ prc. Obligacyn kom unalne B anku krajowego,
4 prc. Pożyczkę krajow ą,
4 prc. gal. O bligacye propm acyjne, 
i wszelkie ren ty  państvrowe. 1675

lS aiaior wy miany
c. k. up/zyw galioyjsklogó akcyjnego

B a n k u  h i p o t e c z n e g o ,

L w ó w  s K a  :f *I3 i a

Banku Galicyjskiego dla handlu i pezeroysłu
ulica Jagiellońska I. 3,

(aawny lokal Banku kredytowego).

KANTOR W YM IAN Y
k u p u je  i sprzedaje w szelkie papiery wartościowe i waluty zagraniczna
po m ożliw ie na jsk rupu la tn ie jszych  kursach, uskutecznia pod tak im i 
sam ym i w arunkam i w szelki ziecer.ia giełdowe, zarów no na giełdzie 
w iedeńskiej, ja k  i na  g iełdach zagranicznych, w ydaje n a  w szystkie 
znaczniejsze m iejscowości św ia tr i zagraniczne m iejsca kąpioiowe 
bezpośrednie przekazy i listy  k redytow e, wreszcie w ypłaca wszelkie 
kupony możliwe bez potrącenia jak iejko lw iek  prow izyi inkasow ej 

Godziny urzędowo od 9  do wpół 1-szej i od 3  do wpół 5-taj.

Oddział wkładkowy
. p rzy jm uje w uładm  n a  4 i pół proc, książeczki oszczędnościowe

Oddział towarowo-handlowy
zała tw ia  czynności handlow o-kom isow e, a zatem  zakupno i sprza 
daż zboża, nasioD s p iry tu s t , a rtyku łów  pastew nych , sz tucznych  na 

wozow i wszelkich innych  ziemiopłodów.

Oddział zastawniczy
udziela pożyczki na  w szelkie kosztowności, jako  to: drogie kam ie  

nie, perły , złoto i srebro 
Parte" w podwórzu.

Chłop ruski
w świetle prawdy

Broszura

C e n a  W  B i  

Z  p r z e s j d k ą  p o c z t .  
?b hal.

D o nabycia we wszystkich księgarniach. 
Skład, główny w di'ukarni Z. ifałaciń- 
sldego we Lwowie, Chorążczyzna 1. 7.
Naletylość przesyłać m oina markam ipoczloioemi.

W ydaw ca i odpow iedzialny odaktor Józef K rzysztofow icz. Z  d ru k arn i Z ygm un ta  WG Lw ow ie.
O dpow iedzialny redak to r na K raków  J a n  K arpf.



^{rakowscij
lichwiarze.

Towar sprzedawany na r a ty y — P. 
Uutzner vel M uszla. — -Robotnice 
w  fabryce tytoniu  : prostytu tki ja ko  
ofiary  — Uwieście flaszek wina bor- 
deaux czyli / 2oo°/0. — Lichwiarz

S c h ó n fe ld  i jego sprawki 
(Dokończenie. —Patrz W iek Mowy 798).

Najoehydniejszą formą lichwy, jaka 
panuje w Krakowie, jest sprzedaż to ­
warów na i dy, ja^otez dostarczanie 
jakiegobądź tow aiu zamiast gotówki, 
który to towai potrzebujący pieniędzy 
natychmiast potem sprzedaje. Ta osta­
tnia mampulacyu j st nietylko bardziej 
karoterską, ale i meuezpięczniejszą dla 
dłużnika, jak to później wykażemy.

Sprzedaż towarow na raty jesl dość 
rozpowszecim.oną w Krakowie, a od­
bywa .się ona, z małymi wyjątkami 
niestety, pod bardzo uciążliwymi wa­
runkam i dla poti gębujących takiego kre­
dytu . Nie mamy fu na myśli wyjąt­
kowych wypadków, gdzie kupiec zna­
jomemu i start mu kundmanowi uła­
twia w ten sposób nabycie towaru. 
Sn natom iast pewne sklepy na Kaź­
mierzu, które na tego rodzaju trans- 
akcyach opierają swoją egzyslencyę 
i ciągną stąd olbrzymie zyski. Posłu­
gują się one paru ajentami, z których 
najniebezpieczniejszym i najbezczelniej­
szym jest niejaki Weissinann, m iano­
w ic ie  w dziale towarow łokciowych. 
Ofiar swych szuka on głównie w niż­
szej klasie, między robotnikami i p ra ­
cownicami we fabryce cygar. Tym 
ostatnim  klientkom przynosi on bądz 
to materye na suknie, bądź też goto­
wą bieliznę i zostawia jedno lub diu- 
gie nawet bez zadatku, tylko pod w a­
runkiem uiszczenia tygodniowych rat, 
na ogol tej wysokości, że nabyty to­
w ar zostaje trzykrotnie przepłaconym. 
Np. pięciometrową sztukę materyi na 
susnię, kt rra w każdym sklepie Kosztuje 
5—6 złr., ceni w ratach tygodn.owych 
na 15—20 złr. A prożność kobieca 
i chęć stroju jest tak wielka, że bie­
dne dziewczęta bez skrupułu godzą 
się na tę cenę, byle przyjść natych­
miast w posiadanie towaru. Koszule 
damskie wartości najwyżej 3 koron, 
sprzedaje ów jegomość po G i 8 kor 
A pieniądze u tych dziewcząt są pe­
wne. Choćby w najdrobniejszych ra ­
tach, ale nardzo sumiennie wypłacają 
się one z tych lichwiarskich zobowią­
zań.

Terenem innego ajenta, n ijakiego 
Kutznera, popularnie Muszlą zwanego, 
są publiczne domy rozpusty, których 
mieszkankom sprzedaje on różne towary 
na raty za cenę nieraz pięć razy wyż­
szą od rzeczywistej wartości tych to­
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warów Mianowicie na wysortowanych 
sznurówkach robi on wspaniałe inte- 
resa, ho za sznurówkę wartości 3 złr. 
każe sobie płacić do 15 złr. Udział 
w tym n.ecnym wyzysku bierze za­
zwyczaj i w łaściciela lub właściciel 
domu rozpusty, jako ci, za których 
poręczeniem Kutzner prostytutce lowar 
zostawia.

Na zakończenie podajemy drasty­
czny a najzupełniej prawdziwy obra­
zek lichwy zwanej „towar zamiast pie­
niędzy*. Pewien ajent (z tytułem in­
spektora) jednego z tutejszych Towa­
rzystw Ubezpieczi ń szukał pozyczki 
60 złr. Ofiarował mu się wyrobić ją  
pewien sklepikarz żydowski z Podgó­
rza, niegdyś fabrykant tutek cygare- 
towych, za lichwę kilkakrotnie już ka­
rany. Po mby daremnych poszukiwa­
niach gotówki przyszedł do ajenta 
z wiadomością, Że barówki nikt nie 
da, ale jest inny spusub wybrnięcia 
z kłopotu. P e w n a  firma zagraniczna 
ma do zbycia 200 b u t lek czerwonego 
wina bordeaux, które leży na dworcu 
Iraclitowym w Krakowje i jest do na­
bycia za cenę 300 zh\, które mają 
być płatne po 4 miesiącach. Otoż han­
dlarz zaproponował ajentowi, aby na­
był tę partyę wina na kredyt, wino 
będzie można natychmiast w przybli­
żę .iu za tę samą cenę sprzedać i w ten 
sposób uzyska się jeszcze większą po­
życzkę niż zamierzoną.

Ajent, którego żona znajdowała się 
w połogu i on popadł p^zez to w bardzo 
przykre położenie, zgod /.ił się na ten 
ciemny interes i podpisał deklaracyę, 
że przyjmuje 200 butelek wina za 300złr. 
płatne po 4 miesiącach. Tera-/, chodziło 
o sprzedaż wina — i tu pokazało się, że 
było to wino najgorszego gatunku i do­
piero po dmgich zabiegach a nawet 
p ro śb a c h k u p iła  je pewr.a nocna ka­
wiarnia, butelkę po -30 ct., czyli za 
60 złr. razem. Interes ten przyszedł 
zatem do skutku — ściśle licząc — na 
podstawie 1200 stopy procentowej. 
Ajeni, co prawda, za wino zapłacił pó­
źniej tylko 180 złr., bo resztę firma 
mu d a r o w a ł a ,  ale i to  jeszcze jest 
ekonomiczną ruiną dla człowieka w bar­
dzo skromnych stosunkach żyjącego

Pożyczki takie są w Krakowie bar­
dzo częste i zwykle wino jest tym po­
średniczącym w dostaniu pieniędzy to- , 
warem. Ale oddają tą  samą przysługę 
dywany, mianowicie pseudoperskie, 
sztuki płótna, zegary ścienne i całe 
skrzynie towarów galanteryjnych Słyn­
nym i znanym na tym punkcie li­
chwiarzem był do niedawna Sehónteld, 
zasądzony zeszłego roku na 3 lata wię­
zienia za ułatwianie fałszywej krydy 
kupcom kazmierskim I tak pewnemu 
oficerowi, szukającemu pieniędzy, sprze­
dał parę kandelabrów za 5u0 złr., 
a w godzinę później podsunął mu na

1904. 17

nie kupca za 75 zaż Gdy się ów oficer, 
straciwszy i pułkowe pieniądze w Go- 
losseum Friedman i, zastrzelił, rodzina 
jego zapłaciła Schónfeldowi całe 500 złr. 
Na tegoj rodzaju interesach człowiek 
ten dorobił się bardzo wielkiego m a­
jątku.

Kraków, dnia 26. lutego 
Repertuar teatralny.

Teatr m iejski: Ju tro  w so b o tę  p o  ra z  p ie rw ­
szy „E ro s i P syche* , opow ieść  scen iczn a  w 7 
o d sło n a ch  Je rzeg o  Ż u ław sk ieg o .

Te itr ludowy J u tro  w so b o tę  ku uczczen iu  
roczn icy  b itw y p  id C irochow em  „K rw aw a w i­
gilia* , o b raz  d ram a ty czn y  z p o w sta n ia  z roku  
lrft>3 w 1 akc ie  przez  ‘S te fan a  Z aw o lsk ieg o : 
„N ie m ów  hop , aż p rzeskoczysz* , p rzysłow ie  
d ram a ty czn e  w 1 akc ie  Ig  n r. B o b ro w sk ie g o : 
„W ig ilia  iw . A ndrzeja* sz tu k a  lu d o w a  w 1 
akc ie  ze śp iew am i i tań cam i F ra n c iszk a  P o ­
m nika.

Powszechne wykłady uniwersyteckie. P iątek  
o 7 w ieczó r: D r Lhnow ski, „O sad n ic tw o  n a ­
rodów  eu ro p e jsk ic h  w innycli częściach  św ia ta*  
(Coli. no v u m ) 1

Czarny generał. Każdy nowo przy­
stępujący pienum eralor naszego pisma 
otrzyma początek z lakomitej drukują­
cej się właś ue w W ieku  Nowym  po­
wieść* Wacława GąsiorowsKiego p. t. 
„Gwarny geneul*, jakoteż „Noworo- 
cznik Wieku Nowego*. Ten ostatni jest 
wielką, bogate . lllustrowaną książką 
z utworami najwybitniejszych literatów 
polskich. Prenum eratę należy składać 
w adunmstraeyi naszego*/ pismu ulica 
Szewska 27 (gdzie była dawniej .cu­
kiernia Schmidta). Kto złoży prenu­
meratę na miesiąc marzec, ten otrzy­
mywać będzie nadto „Wiek Nowy* do 
końca lutego gratis.

Operetka amatorska. Oddział pan To­
warzystwa Oświaty ludowej, chcąc 
pizyjść z pomocą m ateryalną tej in- 
stytucyi, urządza przedstawienie ope­
retkowe w najbliższy poniedziałek w tea­
trze miejskim. Przygotowania do tych 
operetek postępują ciągle.. Prof. Marso 
wraz z licznem gronem młodych ade- 
ptuw sztuki dokłada usiłowań, by po- 
ztum artystyczny odpowiedział najwy­
bredniejszym wymaganiom. Ponieważ 
zaś rozporządza kompletem sił bardzo 
wybitnych, jest wszelka pewność, że 
najlepszy skutek uwieńczy gorliwe u si­
łowania. Oryginalny żywy obraz, s ta ­
nowiąc prześliczny żywy bukiet m ro- 
dych osob, będzie podwiójuą alegory- 
Jutrzenki: jako układ jako wscho­
dząca zorza dla narodu, w który m 
młode dziewczęta nawet w zabawie 
cel tak pożyteczny dla kraju wspierają. 
Pragnąc uniknąć zarzutu eksploatow a­
nia ofiarności publicznej, oddział pa- 
Towarzystwa Ośwaty ludowej ceny 
miejsc oznaczył zwiykłe teatralne, wię 
za małe pieniądze można spęcizić wie­
czór na wesołych operetkach i poprze9
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pożyteczną instytucyę. Kto pragnie być 
na przedstawieniu, niech się zawczasu
0 bilety postara, bo niektóre miejsca 
są już zupełnie wysprzedane.

W yjaśniane. W sprawie fundacyi śp. 
Kruszyńskiego, o której zaleganiu pi­
saliśmy wczoraj, otrzymujemy z m a­
gistratu wyjaśnienie, ze projekt statutu 
do tej fundacyi stósowhie do uchwały 
Rady miejskiej przesiany został Na­
miestnictwu do zatwierdzenia ido ty . h- 
czas ze Lwowa nie wrócił. Rzecz n a ­
turalna, że przed aprobatą Namie tn i- 
ctwa me można fundacyi w życie wpro­
wadzić.

W ystawa pFiehtysłu niemieckiego w Kra­
kowie. ProT. M. Straszewski, widząc 
ciężką w alkę a raczej zupełną bezsił- 
nbść naszych fabrykantów galanteryj­
nych wobec takitgoż przemysłu nie­
mieckiego, który wyrobami swemi za­
le c a  rynki galicyjskie, powziął myśl 
powołanie w Krakowie do życia wy­
stawy przemysłu niemieckiego, a głó­
wnie wzorow złożonych w wiedeńskiem 
muzeum przemysłowem. Wystawa taza 
miałaby być ula naszych przemysłow­
ców pewmgo rodzaju terenem do ba­
dań i niejako nauką poglądową, które 
towary, w jakim gatunku i w jaki 
sposob wyrabiać należy.

Listbw nie wybiera poczta ze skrzy­
nek na dworcu kolejowym przed odej­
ściem każdi go pociągu, jak to czynić 
powinna. Skargi o to są bardzo .-tarę, 
ale jak dotąd zawsze bezskuteczne.

Walna weteranów. Właściwie n azy -: 
wać się powinno: walka o weleranów, I 
bo n:e 0111 walczą między sobą. tylKO 
prasa kruszy ciągle kopie o tych obu 
zacnych kwestarzy Towarzystwa Szk.
1 Towarzystwa Oświaty ludowej. Wczo­
raj doniosło znów Słowo Polskie, że 
weteranowi Towarzystwa Oświaty lu­
dowej wielu krakowskich właścicieli 
sklepów wzbroniło wstępu do swych 
lokali. Insynuacya ta jest ciężką krzy­
wdą, jaką Słowo Polskie wyrządza 
ogolowi krakowskich gospodmków, bo 
żaden z nich partyjności swej nie po­
suwa aż do takiego barbarzyństwa, 
aby bronić u sieme składek na cel tak 
szlachetny, jak oświata ludu. Według 
naszych mformacyj żaden właściciel 
restauracyi lub kawiarni w Krakowie 
podobnego zakazu nie wydal.

Tenże sam dziennik donosi, ze To­
warzystwo Szkoły ludowej wysyła j e - 1 
śzcze jednego weterana-kwestarza na 
stałą siedzibę do Lwowa, aby i fam 
i w ten sam sposób zbierać składki na 
Szkolę ludową, a to celem odbicia 
strat, jakie ponosi krakowski weteran 
Szkoły ludowej wskutek wytworzonej 
mu przez weterana z Towarzystwa 
Oświaty konkurencyi. Gdy się zważy, 
że tego samego dma N owa Reform a  
pisała o nadzwyczajnych sukcesach 
weterana Towarzystwa Szkoły (podo-

tTno prędzej n il się spodziewał docią­
gnął do 15.00U kor.), to nie ulega w ąt­
pliwości, że albo N . R ef. albo S ł.  P. 
mijają się o parę sążni z prawdą. 
\  nadto ośmieszają one obu wetera- 

I i.ów, którzy gotowi stracić sympatye 
! u publiczności, gdy ta  się coraz do- 
l wodmej będzie przekonywała, że nie
0 lud się tu rozchodzi, tylko o zaka­
markowe i partyjne ambieyjki jego 
wrzekomych protektorów. Kampanja 
zaś wszczęta przez Towarzystwo Szk. 
ludowej najzupełniej takie wrażenie 
wywołuje

Kto byt paserem skradzionych przez 
konduktorów ko ejowych rziczy? W 
kwestyi tej K ury er Lwowski daje intere­
sujące wyjaśnienia Mial nim być w pier­
wszym rzędzie zegarmistrz krakowski 
ńtanazy Ilolik, który w tym czasie 
prowadził bardzo rozgałęziony handel 
brylantami. Ponieważ jednak przy 
sprzedaży cenniejszych brylantów trze­
ba wykazać ich pochodzenie, wiec i p. 
Holik podawał swym klientom najro­
zmaitsze rowody, sprzedawanych u 
niego kamieni, a opowiadanie te p 
Honka, zebrane przez sędziego śled­
czego Marowskiego w jedną całość, 
wykazały tyle sprzeczności i ntepia- 
wdopodobieństwa, że kwestya, skąd 
p. Holik brał te brylanty, stała się — 
jak pisze wspomniany dziennik — na­
der piekącą. Nadto zostało skonstato- 
waneni, że p. Holik utrzymywał z u- 
więzionym konduktorem Pilawskim, 
hersztem tej bandy, bardzo ożywiony 
stosunek handlowy.

Pośrednikami pana Hubka w dal- 
szem zbywaniu tych dyainentów mieli 
być Elkan Aronson i Szymon Oren- 
stein, a nadto wiedeński jubiler Koh- 
ner i p. Czaplicki, taks a tor zakładu 
zastawniczego Augeluai. Mianowicie 
gdy tir. Borkowskiej zginęła kolja bry­
lantowa wartości 40.000 k., na pana Ho- 
lika mial spaść prawdziwy deszcz bry­
lantów. Ko'ję tę skraść miał Pilawski
1 wyłamać z niej brylanty, tionieważ 
jednak te ostatnie były tak wielkie 
i piękne, że sprzedaż ich bjłaby obu­
dziła podejrzenie i nikt się ich sprze­
daży nie chciał podjąć, więc Pilawski 
wrzucić je miał do miejsca ustępowego. 
Tak się przynajmniej tlómaczył Pilaw­
ski przed sędzią śledczym, powołując 
się w tej mierze na dwóch innych 
konduktorów Skizyszowskiego i Lacli- 
mila. Proces kolejarzy zatem, jaki się 
zacznie 3 marca jirzed krakowską lawą 
przysięgłych, zapowiada się bardzo in­
teresująco, no i nie bardzo wonnie.

Z ostatniej chwili.
Bezpodstawna pogłoska. Wczoraj obie­

gała po Krakowie wiadomość, że ay- 
rektor policyi radca Korotkiewicz za­

mierza przejść w słały star/śpocżjhku  
a miejsce po nin1 ma zająć radca Na­
miestnictwa i b. starosta złoezowski 
RoderJ lub dr Rosner, radca Dworu 
w ministerstwie dla Gaiicyi. Ze źródła 
n;.jwiarygodrńejszego dowiadujemy sie 
jednak:, że pogłoska ta jest zupełnie 
nieprawdziwą, a nawet sfery miaro­
dajne nie zgodziłyby się na ustąpienie 
radcy Korotkiewicza. Go się zaś tyczy 
dra Rosnera, to ten absolutnie nie za­
mieniłby swej wygodnej posady w Wie­
dniu na tak pełne odpowiedzialności 
i cierni stanowisku w Krakowie.

P rtztsem  Rady powiatowej wybr.mj 
został p Jan Skirliński, wiceprezesem 
iekarz dr. Stefan ókrzyński.

Pierwsze sanki tej zimy pOjav.ity sic 
dz>ś rano na m ie ś c ie .  Przyjechał nimi 
jakiś kmiotek z Bericzyc na dzisiejszy 
targ Wśród cannej ciszy i -  dodaj­
my — p o rz ą d n e j zawieruchy śnieżnej 
głus dzwonka dziwńie mile i nastro­
jowo rozl-gal się po ulicach miasta.

Ogień wybuchł wczoraj nad wie­
czorem w domu l. 14. przy ul ic - 
chalowskiego. Zapaliła się od komina 
podłoga II piętra. Straż ogniowi ugt - 
siła ogień po zburzeniu pieca i wyrą­
baniu podłogi,

J la d a  m ie jsk a .
Komplet dość liczny. R. Daszyński 

interpeluje prezydenta Friedleina z po­
wodu zabagmenia sprawy taniego mięsa, 
funduszu emerytal tego artystów  P a  
Iru miejskiego i z Dowodu walenia 
się przebudowy starego leatru. Pre­
zydent co do mięsa dał odpowiedź 
wymijającą, o statuci“ pomyśli, a z po­
wodu teatru odwoła* się na wicepre­
zydenta Lea. R. Bandrowski i X. Sois 
domagali się załutwtema sprawy tań ­
szego mięsa. Ił. Judkiewicz bronił rze- 
źniiców(l).

R. Federowicz interpelował dalej 
o niewydanie kaucyi firmom, które się 
ubiegały o roooty dla stacyi elektry­
cznej Dyskusya wykazała, że odpo­
wiedzialność za to ginie miedzy pa­
nem prezydentem a wiceprezydentem.

Następhie wywiązała się gorąca po­
lemika z powoań weryfika^yi wybo­
rów. Zarzucono sobie nawzajem szwin­
dle i nadużycia wyborcze. O północy 
lewica tak się wyczerpała gorącą wal­
ką, że zażądała żamknięcia posiedzenia. 
Gdy wniosek ten upadł mniejszość 
opuściła salę.

Uskuteczniono więc werybkacyę wy­
borów bez lewicy, przyczem p-ezydent 
stwierdził, że Rada z n a jd u je  się w po- 
trzebnem do uchwał komplecie. Posie­
dzenie skończyło się o godz. V* 1 
w nocy.
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OBW IESZCZENIE.

Wiosenny jarmark na Konie
W Krakowie,

•

W dniu 10. marca 1004 rozpocznie się 
w Krakowie wiosenny pięciodniowy jarm ark 
na konie szlachetne, gospodarskie i włościań­
skie

Jarmark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami 
i na placu, a konie znajdą pomieszczenie 
w tejże ujeżdżalni, tudziez w stajniach pry­
watnych, w domach zajezdnych i hotelach.

Unia 11. marca 1904 (piątek) odbędzie 
się główny jarm ark na konie włościańskie 
na placu „Groble*.

Magistrat stoł. kroi. m Krakowa
dnia 11. lutego 1904.

Admimstracya działu 
inseratowego

X X K X X X * K X K * X X * K t t X * X t t
|

N o w o ś ć !  Glazura do podłóg
w y s y c h a j ą c a  w  p r z e c i ą g u  2 g o d z in

. > i, ' 1 *ijr Jt %± ** * .*• .?
do  n a b y c ia  u f irm y

R e im  i  Sp ó łk a, Kraków.

X X X X X X X X X X X X X X X X * K * X

J « J 8 8 0 l ! S 0 ( ! 0 8 8 8 i : » 8 0 8 8 9 f

B ila rd  S eifertcw sk i
karambolowy s iary, 3 bflki i 8 kiji

tan io  do sprzedania.
Wiadomość ul. Szewska I. 27, u stroza

Karolina Michalska

51
W IE K  NOWY"
Kraków, ul. Szewska I. 27, 

rog plant.

Przyjmuje ogłoszenia do dodatku kra­
kowskiego, wewnątrz dziennica zaraz 
po kronice, po bardzo umiarkowanych 

cenach.

Sklep świeżych 
kwiatów

Kraków, ul. Szewska 
L. 23. Telefon Nr. 303.

M edal z łoty  na W y s ta w ie  T o w a rz y ­
s tw a  O grodniczego w  K rak o w ie  w  ro ­
ku 1898. —  D yplom  h on orow y na
W y sta w ie  p ia c y  kobiet w  roku i 8 ąg

Skład nafty i papieru
jest tanio do sprzedania. 

Wiadomość ul. Starowiślna 1.

\
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*  G R O T A  T W A R D O W S K I E G O  *
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' f m  r* *J» ? f  V  4<* t  -A N? s ^ PRZY ULICY BRACKIEJ L. I.

N ow y P ro g ra m  K o n certo w y
pierwszorzędnej salonowej orkiestry męskiej.

R e p e rtu a r  u r o z m a ic o n y . N a jn o w sze  i k la s y c z n e  u tw o ry .

Koncert odbywa się codziennie, początek o godzinie wpui dó 8 mej wieczór.
W  niedziele i święta KONCERTY ŚNIADANKC W E

o i l  { ' o d c i n j  1 1 - t e j  <lw 1 - s / c j  u  p o ł u d n i c .
!-■'£ ł. • ' ~ ‘ v  ~—._

W stęp wolny, fcifs w soboty ni jdziele i dui świąteczne wstęp 15 ct. od osoby, 
n  u i r t  u  a  m i e j s c u  zaopatrzony w różne ciepli • potrawy i napoje.

Cl J  '1  I*. T .  £ / i
P rzy tc j sposobiiości m am  zaszczyt oznajmić, źe z dniem  i-go  b. m. objął we w łasny 

zarząd Kuchnię pan Aleks?nder Włoczkowskl, znany i ceniony b. kucharz magnackiej resursy
w Krakowie i b„ restaurato r w  Rabce i Zakopanem

’ ’ k . j  ' ' 1 '

O b i a d y  z  3 - c h  d a ń  45 c t. kiesy a la d a r te  umiarkowane. ..Przyjmuje 
się obstalunki na wieczorki, wesela, bale etc.

Z poważaniem  JO ZEF LOHNER
w łaśc ic ie l handlu Bodega V inavigo i Groty Twardowskieoo

V. P iw o  p ilz n e ń s k ie . G a b in e ty  d la  z e b ra ń  to w a r z y s k ic h .
J

N A  , , F i V E . O '  C l O C K "
Znane, wyborne, prawdziwe chińskie karawanowe HERBATY nie denerwujące, aromatyczne, zbioru majowego, poleca

Wyłączny na Aust.ro-\Yęgrv Hurtówny i detailiczny

SKŁA1 HERBATY ROSYJSKIEJ (CHIŃSKIEJ) KARAWANOWEJ
S e r g iu s z a  P e rto w a  z  M o s k w y , pod  tirm ą

„FO R T U N A 11 w  K rak ow ie, Sukiennice 1.
D la  S z . P .  T .  K u p có w  do o d s p rz e d a ż y  o d p o w ie d n i o p u st. =  W y s y łk i od 3  fu ntów  tr a n k o !

CENNIK prawdziwej duńskiej karawanowe? niezrównanej dobroci Herbaty.

o
m  *»* OJ -tsl

*

o) M
= JCU a>
N  r =  « *2

« o 
■= *

'N r . 1  f u  i i * r o . s j j s l .  i  l i l O  g r a m ó w
Z łr. ct. Z łr. ct. S r .  ct. Z łr. ct.
!/, tunta V2 funta i •*/< lunta V, Tunta

H F . R B A T A  C Z A R N A
r *

A. O k ru c h y  z n a jlepszych  lie rh a t ............................................................ 1.20 — .60 - . 3 0 - . 1 5
C. G osp o d arsk a  h a rd z o  d o h r a ........................  ...................................................... 2.— r 1 .— — .50 — .25

1 F .im d | n a ............................................................  .......................................... • . 2.10 1.05 — .53 — .27
2 F a m ilijn a  l e p s z a ........................ 1.................................................................................. 2.40 1.20 — .60 — .30
1! C zerw ona . . ...................................................................................................... • 2.60 1 3(/ — 65 — .33
■1 C zerw ona lepsza  ............................................................................................................ 2.90 1.45 — .73 — .37
5 F a m ilijn a  C hunm y . . ........................  ........................■ . . . . 1.55 , — .78 — .39
6 Czai n a  w y b o rn a  ........................ ............................. 3.40 1 70 r — 85 — .43
7 C zarn a  L ia n sin  n a j l e p s z a .................................................................  . . . . 4. — 2. — 1.— — .50

' 8  ' C zarna  L ia n sin  najlepsza  w b laszan y ch  p u d e łk ach  . . . . .  
H E R B A T A  K W I A T O W A .

2.30 1 1.15

10 4.S0 2.40 : 1.20 , — .60
11 K w iatow a L ia n sin  . A . . : **. 1 ‘ .......................................... 7.50 3.7 i 1.88 — .94

rw o» I

—■ O W

Oryginalne tylko z pieczęcią „FO RTUNA". Wielki wybbr samowarów rosyjskich i krajowych

w O

2, c»rr n

od 3 z łr . na sześć szklanek. Specyaine czajniki rosyjskie od 50  c i.
Praw dziw y fran cusk i Cognac i Rum w butelkach zamkniętych.

W y d aw ca : Józef Krzysztofowicz, R edaktor odpow iedzialny: ja n  Karpf. Z drukarn i A. Koziańskiego w Krakowie.


